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Stanisław Masłowski. 


„Dorożka”. 


Ludwika Sniadecka. 


nia 22 lutego 1866 
r. zakończyła ży- 
cie w Konstanty- 
nopolu Ludwika 
Sniadecka, żona 
dowódcy kozaków 
i dragonów otto- 
mańskich Sadyka Paszy (Michała 


Czajkowskiego). a córka Jędrzeja ` 


Sniadeckiego, znakomitego profe- 
sora wszechnicy wileńskiej w epo- 
ce najwyższego jej rozkwitu. 
Czterdzieści lat upłynęło od tego 
zgonu: mało pozostało na świecie 
z tych, co w owym czasie bawi- 
li w Konstantynopolu, a jeszcze 
mniej z nielicznego zastępu, któ- 
ry stał bliżej osoby Ludwiki Snia- 
deckiej. Należąc do tego ostatnie- 
go grona, i to bodaj jedyny 
z dzisiaj żyjących, postanowilem 
naszkicować kilka szczegółów z jej 
Życia, które mi pozostały w pa- 
mięci, a może mniej są znane 
szerszemu ogólowi. Należy się jej 
to, jako córce wielkiego rodu 
w hierarchii intelektualnej Litwy, 
jako osobie o wysokiem wyksztal- 
ceniu i rozumie, a przedewszyst- 
kiem jako ukochanej przez wiel- 
kiego poetę, w którego twórczości 
zajęła tyle miejsca. | 

Zycie Ludwiki Sniadeckiej, 
to obraz igraszki losu, o podkła- 
dzie nieraz tragicznym. Była 
dzieckiem, gdy Napoleon I pro- 
wadził sztandary francuskie przez 
Litwę pod Moskwę i Borodino. 


W dziecięcych, niewyraźnych 
wspomnieniach rysował się jej 


obraz odwrotu i bezprzykładnej 
klęski wielkiej armii: a chociaż 
tym obrazom brakowało wyrazi- 
stości, wypadki te nie pozostały 
bez wybitnego wpływu na umysł 
dziecka i głęboko wrazily się w je- 
go duszę, zwłaszcza, że przeby- 
wało w takiem środowisku, jak 
dom jej ojca Jędrzeja i stryja 
Jana, w których odzwierciedlała 
się cała pełnia uniwersyteckiego 
i obywatelskiego życia umysłowe- 
go Litwy. Ludwika  Sniadecka, 
już z natury wysoko uzdolniona, 
otrzymała wykształcenie staranne 
i poważne. Jeśli do tych zalet 
umysłowych dodamy jej subtelną 
wrażliwość, uczuciowość, a przy- 
tem postać ujmującą, o wyrazi- 
stych czarnych oczach. na tle nie- 
zwykłej białości oblicza, pojmie- 
my, że tak wyjątkowo wrażliwy 
młodzieniec, jakim był od wczes- 


= Ze wspomnień osobistych. 


nych lat Słowacki, nie pozostał 
obojętny na wszystkie te zalety 
panny Ludwiki i pomimo różnicy 
usposobień i wieku, bo był od 
niej młodszy o lat kilka, zapałał 
pełną miłością marzycielskiej swej 
duszy. Niepodejrzewanej przez 
nią, lecz potem wyznanej jej przez 
Słowackiego miłości, nie odpłaci- 
ła ona wzajemnością, ale też nie 
odrzuciła szorstko; stosunku za- 
dzierzgniętego od dzieciństwa nie 
zerwała, lecz jako starsza i doj- 
rzalsza poszła drogą perswazyi, 
jak to zaświadcza sam Słowacki, 
gdy w usta Laury kładzie słowa: 
„Kordyan zapomniał, że ma mat- 
kę, matkę wdowę!!...* i —„Kordyan 
ma piękną przyszłość, talentu, 


żony odmową, snuje dalej złotą 
nić miłości, Ludwika przestaje go 
nazywać Julkiem, jak to zawsze 
było, a tem samem usiłuje dotych- 
czasowy, poufny stosunek ująć 
w karby sztywnej, towarzyskiej 
formalistyki.  Niezrażony poeta 
posyła Sniadeckiej, już z oddale- 
nia, swoje utwory, pisze listy, 
choć mało liczy na odpowiedź; 
odpowiedź, która jednak po znacz- 
nej przerwie nadeszła, wywołała 
łzy... nie radości, lecz gorzkie łzy 
skargi. O tej odpowiedzi pisze do 
matki: „po ostatnim liście Ludwi- 
ki i sławy mi się nie chce*. By- 
ła jeszcze i druga odpowiedź, na 
inny list Słowackiego, o której 
poeta pisze do matki: „.. z któ- 
rego (listu) dowiedziałem się, że 
jest dewotką. Pisze do mnie, ras 
dząc mi się nawrócić*. Tych kil- 
ka faktów może wystarczy, aże- 
by nabrać uzasadnionego przeko- 
nania. że postępowanie Sniadec- 
kiej. ze Słowackim miało cechy 
postępowania sumiennego, Toz- 
ważnego i ani śladu nie miało na 
sobie piętna płochości i zalotności. 

Zdumienie więc opanowuje, 
ody w wydaniu Dr. H. Biegelei- 
sena czytamy taki krzywdzący, 
a nieusprawiedliwiony ustęp: „du- 
rzyła go (Słowackiego), a z nową 
zdrożną miłością w sercu jechała 
w awanturniczej wyprawie po 
trupa nowego kochanka.* Już sa- 
mo zestawienie „durzenia* z je- 
dnej strony, a z drugiej „jecha- 
nia po trupa kochanka* razi nie- 
prawdopodobieństwem, a cóż do- 
piero mówić o istocie faktu, sko- 
ro znane są i nieulegające powąt- 
piewaniu okoliczności, że na listy 
Słowackiego odpowiadała nie- 


ro 


chętnie i ze znaczną zwłoką, 
a w epoce, w której jechała na 
Wschód, stan jej zdrowia cielesne- 
go i moralnego był rozpaczliwy, 
wręcz wykluczający wszelkie po- 
dejrzenia o zalotność. Podnieśliśmy 
ten fakt, nie tylko żeby dać świa- 
dectwo prawdzie, lecz żeby jedno- 
cześnie podkreślić twierdzenie, 
że Ludwika odznaczała się całe 
życie jednolitością i stałością cha- 
rakteru, a w stosunku do Słowac- 
kiego, obok powszechnie znanej 
przyjacielskiej _ wyrozumiałości, 
zachowała - najdyskretniejszą 
wstrzemięźliwość; nawet po latach, 
gdy zwracała wypożyczone jej 
przez znajomych „Pisma pośmiert- 
ne* poety, zapytana o zdanie, zby- 
ła ich milczeniem, a przecież 
w tem wydaniu mieści się poemat 
„Podróż na Wschód*, w którym 
autor niemiłosiernie z niej szy- 
dzi. 

Co dowyprawy: „po trupa no- 
wego kochanka*, to powszechnie 
wiadomo, że mowa tu o oficerze 
gwardyi, synu gubernatora wileń- 
skiego Korsakowa, młodzieńcu 
pięknym, wytwornym, starannie 
wykształconym: tyle o nim wie- 
my. Natomiast nie doszła nas ża- 
dna wiadomość o jego sumieniu 
politycznem, o zapatrywaniu na 
stosunek prawny rządu rosyjskie- 
go do narodu polskiego. Jak sobie 
wytłumaczyć zażyłość oficera ro- 
syjskiego z rodziną, wyróżniają- 
cą się nieskalanym patryotyzmem 
polskim i najwyższą inteligencyą 
w kraju, bez przypuszczenia u Kor- 
sakowa jakiejś wyższości moral- 
nej i umysłowej, dostosowanej do 
środowiska domu  Sniadeckich? 
Jak zrozumieć .duchowe zbliżenie 
się do Korsakowa Ludwiki Snia- 
deckiej, która całe życie dochowa 
ła wierności ojczyźnie, jeśliby 
w tym oficerze nie było conaj- 
mniej poglądów sprawiedliwych 
na sprawę polską? 

Gdy jednak usuniemy pier- 
wiastek polityczny, miłość Snia- 
deckiej do Korsakowa występuje 
jako uczucie bezinteresowne, czy- 
ste, a opłacone troską i ofiarą ca- 
łego życia. Miłość ta wywołała 


silne wstrząśnienie w rodzinie 
Sniadeckich; Ludwika opuściła 


dom rodzicielski i zamieszkała sa- 
motnie w Rydze. Korsakow, w cza- 
sie wojny rosyjsko - tureckiej 
(1828—1829), został powołany na 
plac boju i padł przy szturmie 
na Warnę. Z Rygi Ludwika prze 
niosła się do Odessy. Tu podpa- 
dła rozstrojowi cielesnemu i du- 
chowemu, tu „wiodła z doktora- 
mi sprzeczkę o krwi miseczkę 
i jeszcze troszeczkę*. Wiadomość 
o śmierci Korsakowa wstrząsa zde- 


nerwowanym organizmem Ludwi- 
ki i wywołuje postanowienie sta- 
łego zamieszkania w Turcyi, gdzie 
zamierzała wystawić kaplicę dla 
utrwalenia pamięci Korsakowa. 
Podróż ta i następnie pobyt Lu- 
dwiki w Turcyi otworzyły pole na- 
szemu wychodźtwu do głoszenia 
bezkrytycznych baśni, które nie 
powinny były dostać się do dru- 
ku. Przypuszczać należy, że na- 
sze wychodźtwo nie różni się 
w tym względzie od wychodźtwa 
innych narodów i że nie my jedni 
dzielimy się na stronnictwa, któ- 
re walczą podejrzeniem i obmo- 
wą. Iluż to w wychodźtwie naszem 
wymieniano zdrajców, podejrzy- 
wano szpiegów i rabusiów kasy 
narodowej? 

Więc opowiadano sobie, że 
Ludwika z Odessy udała się do 


Warny, tam wystawiła szpital, 
odszukała i rozpoznała zwłoki 


Korsakowa, zabrała je ze sobą 
w trumnie i trzymała do końca 
życia obok swego łóżka (Biegel- 
eisen, Tom I, str. 167). Lepiej, 
żeby takie rzeczy nigdy nie do- 
stawały się do książek, a to dla 
dwóch przyczyn: dla braku w nich, 
nie tylko prawdy, ale i prawdo- 
podobieństwa. Sniadecka nie mo- 
gła odszukać zwłok Korsakowa, 
a zatem i zabierać ich z sobą, bo 
w Warnie, gdzie on poległ, nigdy 
nie była, zatem i wiadomość o wy- 
stawieniu tam szpitala przez nią 
jest też nieprawdziwą. 4 Odessy 
udała się wprost do Konstantyno- 
pola, gdzie po długich latach do- 
konała życia. Jako lekarz jej, 
mieszkający przez kilka ostatnich 
lat jej życia pod jednym z nią 
dachem, a przytem obeznany ze 
wszelką spuścizną po jej śmierci, 
z całą stanowczością oświadczam, 
że opowieść o przechowywaniu 
szkieletu Korsakowa jest wytwo- 
rem wyobraźni, ośmieszającym 
przedewszystkiem jej autora, 
Scisłej daty przybycia Snia- 
deckiej do Konstantynopola nikt 
mi podać nie zdołał: jeśli to był 
rok wzięcia Warny, w takim ra- 
zie było to w 1829 r. Znużona 
podróżą, bezgranicznie zrozpaczo- 
na, usiadła po wylądowaniu na 
brzegu Bosforu i zalała się łzami. 
Przechodnie, widząc młodą i uro- 
dziwą osobę, czynili w różnych ję- 
zykach Wschodu swoje uwagi, 
a czasem i propozycye; do grona 
ciekawych zbliżył się turek, ka- 
wiarz z sąsiedztwa; ten z łez od- 
gadł niedolę, wyniósł z kawiarni 
matę z ryżowej słomy, rzucił ją 


na ziemię i dał znak pozdrowie- 
nia z zaproszeniem, by usiadła na 
tem posłaniu. Ten objaw miłosier- 
nego uczucia zachowała L. Snia- 
decka we wdzięcznej pamięci na ca- 
łe życie i wpłynął on na wyro- 
bienie jej pojęcia o wartości etycz- 


nej ludów tureckiego Wschodu. 
Ktoś z cudzoziemców dowiedział 


się, że posiada paszport rosyjski; 
zawiadomił ambasadę, a wysłany 
kawas zaprowadził L. Sniadecką 
do konsulatu, gdzie wylegitymo- 
wała się 1 znalazła niezbędne 
wskazówki do dalszego urządze- 
nia się. Ciężko złamana na zdro- 
wiu, zrospaczona po stracie uko- 
chanego człowieka, odosobniła się 
od ludzi, żyła w osamotanieniu, 
z tęsknemi wspomnieniami prze- 
szłości. Z wyżyn europejskiego 
brzegu Bosforu, gdzie stale miesz- 
kała, podziwiała całymi dniami 
wspaniały krajobraz, a odczute 
wrażenia nieraz spisywała piękną 
polszczyzną ojca swego. Wiemy, 
że pisała pamiętniki, których jed- 
nak w papierach pośmiertnych 
nie znalazłem; zapewne stały się 
one pastwą pożaru, który nawie- 
dził dom Michała Czajkowskiego 
wtym już okresie życia L. Snia- 
deckiej, kiedy była jego żoną. 


Pożar ten zniszczył również pa- 
miętniki atamana Brzuchowiec- 


kiego, przodka Michala Czajkow- 
skiego, na tle których ten ostatni 
wykończył był powieść historycz- 
ną, a miał to być cały cykl po- 
wieści z owych czasów. Wszyst- 
ko to stało się pastwą płomieni 
i bezpowrotnie przepadło. Z tych 
urywkowych wytworów poetycz- 
nej prozy L. Sniadeckiej i poli- 
tycznych memoryałów w spra- 
wach polskich, wysyłanych do 
rządu tureckiego, Czajkowski zło- 
Żył tom pism pośmiertnych, lecz 
miał nieszczęśliwą myśl zaopa- 
trzenia rękopisu w przedmowę 
wlasnego pióra, w której zacze- 
pił, rzec można, wszystkie nasze 
powagi żyjące i pomarłe. Firma 
wydawnicza Brockhausa w Lipsku, 
do której rękopis został posłany, 
zwróciła go z uwagą, że z powo- 
du wzmiankowanej przedmowy, 
nie tylko nikt tej książki nie ku- 
pi, ale obrazi ona ogół polski. 
Gdzie się znajduje dzis ten ręko- 
pis, nie jest mi wiadome; przy- 
puszczać tylko mogę, że po ojcu 
przeszedł w posiadanie starszego 
syna Czajkowskiego, Adama, prze- 
bywającego w Rosyi. 


Dr. August Kwaśnicki, 
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‘nie można, a od mrówek 


(Ziemia: urwiska, skały, olbrzymie jezioro—w dali 

raj. Nie minęła doba od chwili, gdy Adama i Ewę 

wygnano z raju. Adam usiadł na złomie skały, 

załamał dłonie 1 duma. Ewa przegląda się w źwier- 

ciadle jeziora i wvdnemi liliami stroi spodniczkę 
z liści.) 


Adam. Żałujesz?... 

Ewa. Czego}... 

Adam. No, raju... 

Ewa. Naturalnie, tam były ładniejsze 
kwiaty i mrówki nie dokuczały. 

Adam. Dziecko z ciebie — kwiaty 
i mrówki, to najmniejsza: kwiatami żyć 
straszniejsze 
lwy i tygrysy, które nam też wypowie- 
działy wojnę. 

Ewa. Zatij lwa lub tygrysa—Ewunia 
pragnęłaby piękną skórą okryć swoje 
biodra. 

Adam. Myślisz o drobiazgach, a my- 
śmy raj utracili, rozumiesz: raj utracili! 
W zamian nam dano: znój, ból, śmierć... 

kwa. Rozumiem, rozumiem, ale ja 
temu przecie nie winna... 

Adam. A kto*—może ja? 

Ewa. Tego nie powiedziałam, ale z pe- 
wnością i nie ja. 

Adam. A wiesz, że to doskonałe— 
nie ty, więc kto? 

Ewa. Ja ci to wyjaśnię... 

Adam. Tu niema wyjaśnień—nie mo- 
; wygnano nas, bo... no wiesz... 
kwa. Tylko posłuchaj! Adasiu, Ada- 
sieńku, tylko chwilę posluchaj! 

Adam. No, dobrze, dobrze; mów—je- 
stem cierpliwy. 

Ewa. Przypomnij sobie tylko. Powie- 
dziane było: ten raj jest wasz, wszystkie 
stworzenia na wasze usługi—owoce, kwija- 
ty dla was—tylko pamiętajcie, nie jedz- 
cie jabłka z zakazanego drzewa.. l nie 
jedliśmy długo, długo i byliśmy szczęśli- 
wi, bardzo szczęśliwi... Czyż nie prawda? 

Adam. No, tak... 

Ewa: Aż pewnego razu... 

Adam. Tyś „jadła... 

Ewa. Nie przeczę, ale to jeszcze nie 
dowód, że ja winna... 


ga l 


Adam. Jakto nie dowód?! Milcz, 
milcz.. Wiesz przecie najlepiej, jak 


było... 

kwa. Dasz mi skończyć zdanie, czy 
nie? 

Adam (z rezygnacyą). Słucham. 

kwa. Gdy ty byłeś w raju sam jeden, 
jabłka z zakazanego drzewa nie zjadłeś. 
Czyż nie tak?... 

Adam. No, tak—naturalnie, że nie. 

Ewa. Gdy ja byłam z tobą sam na 
sam, gdy nas było— uważaj tylko dobrze— 
dwoje, żyliśmy też bez grzechu, a w szczę- 
ściu i to nie dzień, i nie dwa, lecz długo, 
długo. Czyż nie tak?... 

Adam. No, tak... 

kwa. Zbłądziłam=chyba nie zaprze- 
czysz—dopiero wtedy, gdy się poznałam 
Z... wężem... 

Adam. No, tak... 

Ewa. Więc kto winien? Rozważ tyl- 
ko dobrze: nie było grzechu, gdy byłeś 
ty sain; nie było grzechu, gdy było nas 
dwoje... 

Adam. Ewo, Ewo... 

Ewa. Ależ to jasne: winien przecież 
ten... trzeci. 

Ignacy Nikorowicz. 


A. 


Sonety Antoniego Langego. 


1. Lilith. 


Dotąd jeszcze mnie twoje pocałunki palą. 

Gra mi krew, gdy uściski twe wspomnę gorące 

| syrenich uśmiechów utracone słońce. 

Do dziś drżę pod twych źrenic niewidzialną stalą. 


Widmo, co mi jak upiór krew wysysasz falą. 

Niebo mych mąk, rozkoszy moich piekło wrzące 
Źródło żądz, wiekuiście w snach zmartwychwstające 
Po smutkach niepowrotnych noce me się żalą. 


Krynico mej potęgi—i razem niemocy, 
Córo bogów słonecznych i demonów nocy, 
Święta królowo grzechu, łez moich władczyni: 


Lękam się cię zapomnieć, lękam się wspominać, 
Niewiem, czy błogosławić, czy cię mam przeklinać, 
Bo sam skazałem siebie na żywot w pustyni! 


2. Lilla. 


O szczęście! Śnie mój złoty, śnie mój bezpowrotny! 
Mówiłaś mi w dzień owy o zachodzie słońca, 
Kiedyś nad brzegiem rzeki siedziała marząca— 

Z tobą ja: duch, co błądzi śród toni zawrotnej... 


Mówiłaś, żeś szczęśliwa... Lekki wiatr polotny 
Kołysał oczerety—a śród fal bez końca 
Drobna łódka rybacza sunęła się drżąca— 
Cichy—cichy pamiątek bywa żal pieszczotny! 


O, gdyby można wrócić dni minionych zorze 
Gdyby można glob ziemski powstrzymać w obiegu 
Gdyby można! Czy prawda—tam—u rzeki brzegu? 


Więc nigdy już tą pieśnią serca nie upieszczę? 
Szczęśliwa —czy naprawdę? Bądź miłościw, Boże! 
O, gdybyś mi to mogła powtórzyć raz jeszcze! 


(Rysuuki A. Zarzyckiego), 


NR 


AITSA 
NIN 


3. Valsseau-fantóme. 


Senna—złocista wyspa. Na niej śród zieleni 
Zamek. Na baszcie jasna królewna—w okienku— 
Z oddali mię przyzywa białą chustą w ręku. 
Pójdź, śpiewa, pójdź! tu ciszę znajdą potępieni. 


Lecz morze wokół huczy, lecz morze się pieni. 
Okręt mój opętany płynie w dzikim lęku, 

Słyszę echa okropne wszechistnienia lęku— 

Płynę w dal, precz od wyspy, we mgły, po bezdenil 


Widma gonię nieznane, kresy bezpromienne, 
Królewna mi zniknęła jak marzenie senne, 
Którego więc już nigdy—nigdy nie zobaczę! 


Okręt mknie: maszty czarne jak krzyże cmentarne, 
A żagle ma z purpury niby krew. A gwarne 
Szaleją dookoła morskich burz rozpaczel 


4. Smierć. 
Najgorętsze moje pienia, 
O, wielmożna, tajemnicza 
Pani święta bez oblicza, 
Tobie-m składał, gwiazdo cienia. 


Ty, aniele bez imienia, 
Białoskrzydła mgło dziewicza, 
Której szept mię rozsłodycza— 
Srebrna rzeko zapomnienia! 


Pani czysta, pani smutna 
Nieugięta absolutna— 
Cześć ci za twe białe płótnal 


Cześć ci pani za tę ciszę, 
Która słodko nas kołysze: 
U twych stóp w bezmiarach wiszę! 


ri \ ASA pa AZARY(KI 


Z tegorocznych „Salonów” paryzkich. 


Chociaż źródło twórczości artystycznej we Francyi wysycha i napróżno byłoby tam w chwili obecnej szukać geniuszów, 
wytykających Sztuce nowe szlaki, —nie mniej jednak „Salony“ paryskie zwracają rok rocznie nasię uwagę całego cywilizo- 
wanego świata. Może dla tego, że—jak twierdzi jeden z krytyków francuskich, —inne narody posiadają wielkich, znakomitych 
malarzy, Francya natomiast posiada malarstwo. W tem określeniu, mimo jego szowinistycznej zarozumiałości, tkwi wiele 
prawdy. Jednym z dowodów służyć może okoliczność, iż do Paryża ciągną się uczyć młodzi malarze wszystkich krajów, że 
w tamtejszych szkołach artystycznych kształcili się najwięksi współcześni artyści angielscy, amerykańscy, skandynawscy etc. 
„Salony“ parvzkie, jeśli nawet nie zawierają arcydzieł, świadczą zawsze o wysokiej kulturze artystycznej narodn franeuskiego. 


William Pratt. Pochód Wiosny. 


W. Bouguereau. Smutek. Fanzeron. Debiutant. Amelia Colombier. „Bachantka*, 


Krwawa walka pod Aleksandrowem. 


Rysunek Wł. Dietricha. 


z rewolwerów zarządzającą p. 


a wsiadłszy do dorożek, chcieli tym sposobem ujść pogoni. 


cy schowali się w żyto pod lasem.  Wszczęła się krwawa, zacięta, a kilka godzin trwająca walka, z jednej strony 
na karabiny, z drugiej na rewolwery Browninga. Rezultat wykazał przewagę dalekonośnych karabinów. Trzech (według 


innych 4) z napastników przypłaciło przedsięwzięcie śmiercią na miejscu, inni zdołali uciec do lasu, jednakże wszyscy, prócz 
Z kozaków raniony został jeden. — Ilustracya nasza przedstawia chwilę walki w życie pod lasem. 


jednego, odnieśli rany. 


Droga ze Słupi do Św. Krzyża. 


Z wycieczki w Góry 
Swiętokrzyzkie. 


Kto się od Słupi, kręto i gwałto- 
wnie pod górę pnącą się drogą, na 
pierwsze stopnie Łysej Góry dostanie, 
ma przed sobą widok niezbyt może 
piękny i oryginalny, ale rozległy i mi- 
ły. Choć oddawna już, jadąc dolem, 


W dn. 6 b. m. do sklepu monopolowego w Aleksandrowie, niedaleko Łodzi, wpadło 8 napastników, a poraniwszy strzałami 
Maryę Flaum i jej dwie córki, chcieli zrabować kasę. Zestraszeni jednak, zdołali Uciec, 
Za nimi jednak udało się 5 kozaków na koniach. 


czuło się coraz więcej niespokojne 
falowanie i garbienie się gruntu, stąd 
widziany z góry kraj wydaje się je- 
dną, nieprzerwaną płaszczyzną i jedną 
na wiosnę, niepokalaną zielenią. A tych 
zieleni tak nieskończona różnorodność. 
Niema prawie dwóch poletek, dwóch 
łączek jednakowego na- 
tężenia tonu i to właś- 
nie robi ten pejzażyk 
tak misternym. Dopie- 
ro, obejrzawszy się za 
siebie, widzi się, że do 
tego doskonale zharmo- 
nizowanego, choć blade- 
go akordu, przybywa ton 
nowy, mocny i świeży, 
doskonale poprzednie 
uzupełniający. Tuż przy 
drodze rozpoczynają się 
czarne, przepastne glę- 
bie jodłowego lasu, któ- 
ry na pierwszy już rzut 
oka przypomina nam te 
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Napastni- 


tym tchem słuchało. W najjaskrawszy, 
najsłoneczniejszy dzień taka tam cie- 
mność, taka głusza, że mimowoli pa- 
trzyć zaczynamy na las, jak na coś, 
co się samemu światłu przeciwstawia 
Rozsiane gdzieniegdzie jasne buki, 
nie są w stanie tej posępności oży- 


„bory“, o których się 
w dzieciństwie z zapar- 


Tablica erekcyjna fary w Bodzentynie, 


fundowanej przez kardynała 
Zbigniewa Oleśnickiego. 


wić, ani osłabić tej mocy. Bo drugą 
rzeczą, która się tu przedewszystkiem 
rzuca w oczy, jest niepożyta moe 
i uporczywość tej roślinności, jaka 
na takiem rumowisku do takich umia- 
ła wybujać kształtów. Kiedy, idąc da- 
lej „królewską drogą* pod górę, spoj- 
rzymy w bok lub przed siebie, ogar- 
nia nas uczucie, jakiego się na miej- 
scu niedawno spełnionej katastrofy 
doznaje. Spiętrzone zwały głazów po- 
rozrzucane są tak gęsto i tak gdzie- 
niegdzie obficie, że wygląda to na 
pobojowisko olbrzymów. Miejscami bie- 
rze górę las i rozpostarte gałęzie mło- 
dych jodeł, jakby chciały wtłoczyć po- 
mniejsze kamienie w ziemię; ale miej- 
scami szerokie i puste gołoborza świe- 
cą przygnębiającą, przykrą szarzyzną. 
Po półgodzinnem pięciu się w górę, 


Grobowiec Oleśnickich w kościele Św.-Krzyzkim, 


stajelnuy, prawie niespodziewanie, przed 
świętokrzyskim klasztorem. Jedna z naj- 
najpotężniejszych 


starszych, kiedyś 
siedzib zakonnych w Polsce, spra- 
wia dzisiaj wrażenie pustki i opu- 
szczenia; wreszcie taka, jaką wi- 
dzimy dzisiaj, nie 
jest nawet sta- 
rych czasów pa- 
miątką. Jedynie 
kaplica Drzewa Krzyża 
Swiętego zachowała się 
w stanie pierwotnym; od 
wieków już kamienne postacie 

Oleśnickich modlą się alabastro- 
wemi twarzami do nieba, a na 
stropie nad chórem tłumnie zbie- 
gają się freski, mile uderzające 

swą nikłą wytwornością, o ile ich 

barbarzyńska ręka nie „poprawi- 

ła“. Gdzieniegdzie widać jeszcze 
Jakieś szczątki dawnej świetności, 
jakiś ornat, arcydzieło przepychu, 
smakui cierpliwości, jakiś w szla- 
chetnych liniach trzymany lawa- 
terz. Ale w pustych, ogromnych 
i ciemnych krużgankach przyko- 
ścielnych zda się słyszeć ostatnie 
kroki czasu, który przechodzi. Ko- 
goby wśród tej mocnej i świeżej 
natury brała chętka zobaczyć gro- 
madkę nędzarzy, jaką tu, jak na 
wzgardę dawnej świetności, spę- 
dzono, może obejrzeć znajdujące 
się w poklasztornych bu- 
dynkach więzienie. Nie- 
ma tu pewnie arcytypów 
łotrowstwa i hańby — raczej swoj- 
skie koniokrady i łapikury, ale i na 
tych pospolitych przeważnie twarzach 
potężne mury klasztorne, pełne wil- 
goci i chłodu, wycisnęły swe żrące 
piętno. Na żądanie rozkładają się 
przed fotograficznym aparatem, z pe- 
wnem lekceważącem  niedbalstwem, 
z poza którego widać źle skrywane 
cierpienie. 

Z uczuciem też pewnej ulgi ru- 
sza się w dalszą drogę, w las, który 
coraz potężnieje. Zboczywszy z szosy 
w głąb nieprzejrzanej ciemni, mimo- 


Chrystus, (na blasze) w kościele 
$w.- Krzyzkim. 


w innem królestwie. Po kamienistym 
szczycie Łysych Gór wije się dwumi- 
lowa blizko droga, a wije się wśród 

zupełnych bezdroży igłuszy. Prze- 


chodząc ją kilkakrotnie, ledwo 
paru traczy w głębi lasu spot- 


kać mi się uda- 
ło, lub konie, do 
chłopskiego wóz- 
ka zaprzężone, 
których właści- 
ciel wolał zaszyć się 
w gąszcz, nie wiedząc zdaleka, 
kto idzie. Nie, prócz niebosię- 
żnych, smagłych a mocnych 
jodeł, które, wziąwszy krzepko 
skalistą ziemię pod siebie, pną 
się strzelistemi, jasnemi pnia- 
ni śmiało i wdzięcznie w gó- 
rę, z niepokalanej świeżości 
kobiercami, które wyglądają, 
jakby po nich nigdy ludzka nie 
stąpała noga. I byłoby w tej 
ich zawrotnej wyniosłości coś 
nieomal wzgardliwego dla tych, 
którzy im depczą korzenie, gdy- 
by nie ogólny, pełen spokojnej, 
dobrotliwej siły i wyrozumiałego 
ukojenia nastrój, jaki się w każ- 
dym wielkim lesie odczuwa. Dwa 
zasadnicze tony: błękit nieba i 
ciemna zieleń lasu splatają się 
ciągle w przedziwny, wielce uro- 
czysty a poważny dwugłos, któ- 
rego urokowi trudno się 
nie poddać. Gdyby jednem 
słowem las ten nazwać 
mi kazano, powiedziałbym, że jest: poe- 
tyczny. Może nazbyt mało w nim 
rozmaitości i dalszej perspektywy, 
może przeciwstawienia świateł i cieni 
są niekiedy zbyt twarde, ale tak 
w tym lesie coś szumi, a zarazem 
ciszą gada, tak ciągnie do siebie!.. Tru- 
dnoby czasami powiedzieć, czy on jest 
ładny, ale napewno wiemy, że jest 
bardzo żywy i to życiem mocno od- 
rębnem i swoistem: można go wyciąć 
do ostatniego pnia, ale zmienić jego 
charakteru nie można. Więc też, kie- 
dy po kilku godzinach tej niezapo- 


woli poczuć musimy, że jesteśmy  mnianej drogi, widzimy u stóp swoich 
raj m R 
S | 


Zakonnice przy Św. Katarzynie. 


Z wycieczki w góry, Świętokrzyzkie. 


złocącą się w słońcu wieżyczkę kla- 
sztorka Swiętej Katarzyny, żal nam 
się z tak przemiłym towarzyszem roz- 
stać. Jeszcze na chwilę siadamy u źró- 
dła 5więtego Franciszka. które pie- 
niąc się i burząc, wytryska z pod zie- 
mi, jak z pod ucisku jakiejś twardej, 
potężnej dłoni. Ztamtąd kilka już tyl- 
ko kroków od furty klasztornej. Ale 
znalazłszy się nareszcie w dużym i do- 
skonale utrzymanym ogrodzie, czuje- 
my zaraz, że pomimo całej swojej 
kultury, nie odbija on się zbyt rażą- 
co od tylko opuszczonych głębi le- 
śnych. I tu cisza taka, jakby cały 
klasztorek był poza wszelką kulturą 
Zachodu, zmęczenia, bólu i kłopotów 
codziennych. Oparty plecami o ka- 
mienne, drzemiące mury, patrzę na 
zachodzące słońce i nawet ów tyle razy 
podziwiany zachód słońca nabiera tutaj 
jakiegoś specyalnego uroku. Dołem 
błękit siniejących w oddali gór, obrze- 
żonych złotą frendzlą, zlewa się z roz- 
paloną czerwienią nieba, tworząc je- 
den, doskonale związany pasaż, nasy- 
cony wszędzie rozpylonem, ciepłem 
światłem. Opodal szemrze miękko i ła- 
godnie woda w prowadzonym z gór 
po drewnianych rynnach strumyku 
i upajająco pachną róże. A kiedy po 
cichych pacierzach wieczornych, roz- 
lewa się nagle szeroka, poważna me- 
lodya „Święty Boże“, jak rzeka łzami 
nabrzmiała, czuje się, że ta głusza 
i pustynność jest zarazem uroczystą, 
iże w tej ciszy wzniosłej kojarzy się 
przeszłość z teraźniejszością w dzi- 
wnie poetyckim, prostym a wspania- 
łym nastroju... 


St.-Th. 
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— Ależ panna Kamilla nie 
jest nieszczęśliwa. 

— Ona płacze, panno Mazio, 
ona musi być nieszczęśliwa! 


I weszła do izdebki Kamilli, 
sama blada i wyczerpana—pocie- 
chę i opiekę innym niosąca. 

Leon z Mazią zeszli na dół, 


śmiejąc się z Kamilli i jej dzi- 
wacznych pretensyi. Leon zapo- 


wiedział ponownie wieczorem swo- 
ją bytność u Grzegorzewskiego 
i pożegnawszy Mazię, powrócił na 
Faubourg Saint Antoine, gdzie już 
rozpoczęto pracować bez jego do- 
zoru. 

Po obiedzie u Kwiatkowskich, 
podczas którego pani domu liczy- 
ła kąski, które Leon niósł do ust 
i zabierała mu talerz, zanim on 
zdołał zjeść połowę wydzielonej 
mu porcyi, Leon poszedł do sie- 
bie, chcąc zabrać ze sobą niektó- 
re gazety, nadesłane mu z Gali- 
cyl. 

Na dole powitał go konsierż 
temi słowy: 

— Winien mi pan już jesteś 
piętnaście franków. 

— Za co? 

— Dziesięć dawnych, a pięć, 
które dałem komisyonerowi. 

— Za co? 


Gabryela Zapolska. 


Zaszumi L_as 


Grupa więżniów w dawnym klasztorze Św.- Krzyzkim. 


SŁODNA 
ONOOŻO 


— Jakto—za co? za książki, 
które przywiózł i które złożyłem 
na górze. 

— Jakie książki? 

— 7 ulicy Mouffetard—z księ- 
garni. Mówił, że księgarz kazał 
mu odebrać od pana 50 fr., ale 
że pana nie było, więc kazałem 
mu przyjść jutro rano. 

Leon jednym tchem przebiegł 
schody i wpadł do swego pokoju. 

Całą podłogę zalegały stosy 
książek w starych, różowych okład- 
kach. 

Były to.. siedmdziesiąt trzy 
tomy Voltaire'a, które mu przy- 
słał Durozier — bezinteresowny 
francuski socyalista. 

Leon z przestrachem i roz- 
paczą wpatrzył się w zalegające 
podłogę książki. Czuł. że jest ofia- 
rą wyzysku, lecz postanowił wal- 
czyć i narażając się nawet na 
przykrość, oddać Durozierowi 
książki. Pięćdziesiąt franków by- 
ła to zbyt poważna suma, ażeby 
mógł ją zapłacić. I tak zaanga- 
żował się w drukarni z wyda- 
wnictwem swej broszurki. 

Zkąd-że mógł wziąć pienią- 
dze na to wszystko? 

Znalazłszy się w quartier Gla- 
ciery, wstąpił do sklepu Durozie- 


ra. Francuz jeszcze nie zamknął 
swojej księgarni i drzwi były tyl- 
ko przymknięte. Odwaga jednak, 
z jaką Leon chciał zaprotestować 
przeciw narzuceniu mu owych 
siedemdziesięciu trzech - tomów 
Voltaire'a, ustąpiła z jego duszy 
i niemal drżący jak winowajca 
wszedł do sklepu wyzyskiwacza. 

Durozier powitał go uśmie- 
chem i uprzejmem zapytaniem. 
czy książki odstawiono w całości. 
zapytywał troskliwie, czy Leon 
panen dokładnie ilość tomów, 
o posłańcom wierzyć nie można 
i parę tomów mogło po drodze 
zaginąć. 

Lecz na pierwsze słowa, któ- 
re były protestem przeciw podo- 
bnemu narzucaniu towaru, które- 
go on kupić nie miał zamiaru, 
wyraz twarzy Duroziera zmienił 
się bardzo. 

— (o? jak? — zapytał har- 
do—pan nie miałeś zamiaru ku- 
pować? Pan ośmielasz się mówić 
coś podobnogo... Ja jestem uczci- 
wym kupcem i wiem co znaczy 
kupienie towaru. Ja natychmiast 
po wyjściu pana właścicielowi 
książek wypłaciłem 50 franków, 
niając pewność, że pan te książki 
xupujesz. 

I przechylając się przez kan- 
tor, dodał prawie syczącym gło- 
sem. 

— Ja przywykłem Polakom 
wierzyć i szanować ich słowa. 
Dlatego i panu zawierzyłem. Spo- 
dziewam się, że się nie zawiodę. 

I odwróciwszy się, zaczął coś 
na półkach układać. 

Leon postał jeszcze chwilkę 
w sklepie, odurzony tą arogancyą, 
pewnością siebie i umiejętnością 
w wyzyskiwaniu sytuacyi. Wi- 
dząc, że Durozier nie odzywa się 
do niego i nie zwraca na niego 
uwagi, przeraził się, sądząc, że 
księgarz cofnie swój podpis na 
broszurze i że wszystko przepa- 
dnie. Nieśmiało więc zapytał: 


— A.. w drukarni... czy pan 
byłeś? 

Durozier, nie odwracając się, 
odparł: 


— Pójdę jutro... ja mam tyl- 
ko jedno słowo! Co obiecam, do- 
trzymuję. Spodziewam się, żei pan 
tak względem mnie postąpi! 

Leon wyszedł i kierując się 
ku ulicy de la .Glaciere, pytał się 
sam siebie: 

— Z czego ja mu tego Vol- 
taire'a zapłacę? 

Wszedłszy do mieszkania 
Grzegorzewskiego, zapomniał na 
chwile o Voltairze i o swoich kło- 
potach. Grzegorzewski leżał ubra- 
ny na łóżku i widocznie gorączka 
trawiła go nie na żarty. Obok nie- 


go stał Władek i okładał mu gło- 
wę zimną wodą. Władek był za- 
płakany, niespokojny i drżący. 
Witając się z Leonem, wyszeptał 
z rozpaczą: 

— Pan widzi? on chory! 

Leon zbliżył się do łóżka. 
Grzegorzewski widocznie był rad 
z jego przyjścia. Pociągnął go ku 
sobie i natychmiast zaszeptał: 

— I cóż Durozier? 

— Będzie jutro w drukarni. 
Zgodził się! 

Blask radości rozjaśnił twarz 
Grzegorzewskiego. 

— To dobrze!... doskonale!... 
za dwa tygodnie całe wydawni- 
ctwo rozrzucimy po kraju. Wszy- 
scy się zdumieją... pytać będą: 
skąd? jakimi środkami? a to my 
biedaki wszystkiego dokonali, 
my... sami!... 

— Panie! — pochylił się nad 
nim Władek—panna Mazia pro- 
siła, żeby pan dużo nie mówił. 

— Co? co? —rzucił urwanym 
głosem Grzegorzewski—dlaczego 
wy wmawiacie we mnie choro- 
bę?... jestem zupełnie zdrów, sil- 
ny... Mam trochę gorączki i kata- 
ru, ale to przejdzie... Dajcie mi 
kompres... 

Władek starał się zaopono- 
wać: 

— Panna Mazia będzie się za 
te kompresy gniewała. Któż wi- 
dział w katarze?... 

— Proszę się nie wtrącać. 
To moja metoda. Ja zawsze katar 
zimną wodą leczę... 

Zwrócił się znów do Leona: 

— Durozier poczciwy czło- 
wiek—prawda. Trochę „kupiec“, 
ale to trudno—on dużo robi dla 
idei, ale od Francuza bezwzglę- 
dnego poświęcenia wymagać nie 
podobna... Co... ha?... 

— Tak! tak! 

Leon tak czuł się szczęśliwy 
ożywieniem, jakie zabłysło na 
twarzy Grzegorzewskiego i ser- 
decznem uściśnieniem dłoni, ja- 
kiem go leader obdarzył, że naj- 
chętniej byłby w tej chwili zgo- 
dził się na przyjęcie stu siedem- 
dziesięciu tomów Voltaire'a z Ro- 
ussem i Bossuetem w dodatku. 

Drzwi się otworzyły—weszła 
Mazia i Wilhelminka. Grzego- 
rzewski, widząc wchodzące pan- 
ny, zerwał się z łóżka, lecz one 
ze śmiechem zaprotestowały. 

— Studentki medycyny, przed 
niemi nie należy się krępować. 

— Gdyby chorzy w szpita- 
lach chcieli nas traktować w ten 
rycerski sposób, nie mogłybyśmy 
wejść do sal, gdzie leżą chorzy— 
mówiła Wilhelminka, witając się 
z Leonem. 


Mazia natychmiast zaczęła 
gniewać się na owe zimne okła- 
dy i nie pozwoliła dalszej zimnej 
kuracyi. 

— Ja... radziłabym postawić 
kilkanaście suchych baniek. 

Władek już chwytał palto, 
aby biedz po felczera, lecz Grze- 


gorzewski, śmiejąc się, zaprote- 
stował energicznie. 
— Otóż to.. damy lekarze. 


Gwałtem chcą i ze mnie zrobić 
delikatną kobiecą naturę. Na ka- 
tar stawiać bańki... ależ to śmie- 
szne i szalone. 

— Lękam się, czy to jest tyl- 
ko katar! — wyrzekła półgłosem 
Mazia. 

— Właśnie... suchoty! —śmiał 
się dalej ochrypłym głosem Grze- 
gorzewski — należy wysłać mnie 
dziś jeszcze wieczorem do Me- 
ranu. 

Chciał podnieść się z łóżka, 
lecz widocznem było, iż przycho- 
dzi mu to z trudnością. 

— Jestem trochę osłabiony. 
Oto wszystko! Pracowałem dużo 
w ostatnich dniach... Ale jutro ani 
śladu nie będzie z mojej choro- 
by Zobaczycie! — Powiódł wzro- 
kiem dokoła i dodał, jakby wy- 
czerpany i senny. 

— To dobrze, żeście tu dziś 
przyszli. Chciałbym jeszcze wi- 
dzieć Braumzwajga i Jaskulską.,. 
Zostańcie tutaj dziś długo... dłu- 
go... 

— Ja mam chorą w Materni- 
tó—wyrzekła Wilhelminka —-mu- 
szę iść za pół godziny. 

— Ja zostanę przy panu—wy- 
rzekł Leon, pochylając się nad 
chorym—jeśli pan pozwoli, ja tu 
noc przepędzę... 


— Dobrze! dobrze!.. zostań- 
ciel... — wyszeptał Grzegorzewski 
jakimś dziwnym, zmienionym, 


dziecinnym głosem. 

Przymknął powieki, zdawał 
się zasypiać. 

Mazia cichym giestem wywo- 
lała Leona, Władka i Wilhelmi- 
nę do kuchenki. 

— Lekam się zapalenia płuc... 

— Z jego wycieńczeniem... 

Nagle szlochanie przerwało 
ich naradę. 

Władek, wpakowawszy pięście 
w usta, szlochał gwałtownie: 

— 0 Boże! Boże!... 

— (ichol=krzyknęła prawie 
rozkazująco Wilhelmina—jak bę- 
dziesz beczeć, to cię wyrzucimy 
za drzwi! 

Władek spojrzał na nią z ca- 
łą nienawiścią i wlazł w kąt, za 
piec, gdzie zaczął cicho jęczeć 
i szlochać. 

-- Może ja się mylę! —mówi- 
ła dalej Mazia—jutro rano, jeśli 


nie będzie lepiej, weźmiemy któ- 
rego z profesorów. 

— Naturalnie—przyświadczy- 
ła Wilhelminka. 

— Co tam mówicie? — odez- 
wał się nagle głos Grzegorzew- 
skiego.—Chodźcie tutaj! 

Wyszli z kuchenki, lecz Grze- 
gorzewski natychmiast zamknął 
oczy i leżał nieruchomy, pogrą- 
żony w pół śnie. 

Wilhelminka żegnać się z Ma- 
zią i Leonem zaczęła: 

— Do widzenia. Jutro rano 
zajdę się dowiedzieć. Idę do Ma- 
ternitć... Mam nadzieję, że jutro 
będzie lepiej. 

— I ja tak sądzę! — odparła 
Mazia. j 

— Do widzenia panu —wy+e 
rzekła Wilhelmina, zwracając się 
ku Leonowi. 

- Napróżno Leon w jej twarzy 
szał śladu. owej Wilhelminki, 
która ubiegłej nocy nazywała go 
swoim paziem. Pragnął w błysku 
oczów dostrzedz rozwiązanie za- 
gadki, czy fiołki rozsypane po 
pościeli były pózostawione mu 
z myślą, z intencyą jakąkolwiek... 

Nic wyczytać nie mógł na tej 
gładkiej, cacanej twarzyczce szy- 
kownej Warszawianki. Biała, ró- 
żowa, ufryzowana Wilhelminka, 
zajęta była dość widocznie tylko 
troską o chorobę Grzegorzewskie- 
go. Leon dla niej nie istniał zu- 
pełnie. 

Gdy Mazia z Leonem pozo- 
stali sami, Mazia natychmiast za- 
częła wypytywać Leona o Duro- 
ziere'a. On. nie mając dla Mazi 
sekretów i czując sie bardzo us- 
posobionym do szczerości w towa- 
rzystwie tej dziewezynki — opo- 
wiedział jej całe zajście z Vol- 
tairem i nie taił swego oburze- 
nia nad postępowaniem Durozie- 
re'a. 

— Ale ja się tak wyzyskiwać 
nie dam— wyrzekł z oburzeniem— 
ja mu jutro odeślę owego Vol- 
taire'a. Niech lepiej powie otwar- 
cie, ile chce za swój podpis, a za- 
płacę mu—lecz niech nie pakuje 
mi ksi żek, z któremi nie wiem 
co robić... 

Mazia zakłopotała się widocz- 
nie. Gładka jej twarzyczka zmar- 
szczyła się wielką troską. 

— Ach mój Boże! wyrzekła 
cichutko — to bardzo będzie dla 
całej partyi przykre, jeśli Duro- 
zier się obrazi. On nas trzyma 
w ręku... może wydać nasze naz- 
wiska ambasadzie... 

— Przecież on jest także po- 
dobno socyalistą? 

— Tak!.. ale on się różni od 
nas barwą. Potem on jest Fran- 
cuzem, a to olbrzymia różnica... 


— Więc cóż mam zrobić, 
wziąć Voltaire'a? 

— Nie... tego od pana wyma- 
gać trudno... Ale, niech pan nie 
odsyła tych książek Durozier'owi. 
Proszę pana o to. Niech pan je 
mnie odeśle. Ja załatwię tę spra- 
wę z Durozierem. Właściwie nie 
ja sama, ale... partya, zapłacimy 
za te książki. 

Leonowi zdawało się. że mu 
ktoś wymierzył bardzo delikatny 
i bardzo dyskretny policzek. Przez 
chwilę nie mógł przyjść do sło- 
wa, wreszcie oprzytomniał i od- 
parł trochę sucho: 

— Daruje pani! ale ja na to 
pozwolić nie mogę. Voltaireu mnie 
pozostanie i to ja Durozierowi za- 
płacę. 
XXI Panna Kamilla dąży ku wyży- 
nom. — Zapalenie płuc. 


We troje, Mazia—Leon—Wła- 
dek, siedzieli długo w nocy u Grze- 
gorzewskiogo. 

Ażeby nie draźnić chorego, 
który zapadając w pół sen, bu- 
dził się znów co chwila i na wi- 
dok czuwających dokoła jego łóżka 
ludzi, gniewał się i niecierpli- 
wił—Mazia udawała, że dyktuje 


jakieś wyciągi Leonowi, a Wła- 


dek skrył się w kuchence. 

— Dlaczego pani spać nie 
idzie? — pytał Mazię Grzegorzew- 
ski. 

— Niech pan mi pozwoli 
jeszcze pozostać u siebie... tu cje- 
plej, u mnie dziś bardzo chłodno... 
Szyba wybita,.—I rada z wyna- 
lezionego kłamstwa. powtarza: 

— Tak, wiatr mi szybę wy- 
bił. 

Na te słowa Grzegorzewski 
chce się zerwać z łóżka. 

— Ja pójdę do kuchenki... 
Pani się tu prześpi... 

— Ale co znowu, ja mam 
pracę. Pan Leon tak grzeczny, 
że mi dopomaga. Muszę tę książkę 
oddać jutro koleżance Franken- 
cwajg, a radabym mieć z niej nie- 
które wyciągi 
ES Ale ja wstanę... — upiera 
się Grzegorzewski. Lecz i to trwa- 
ło niedługo. Głowa mu opada na 
poduszki i Grzegorzewski drze- 
mie znów pół snem gorączkowym. 

— I wtedy podchodzi do nie- 
go Mazia i Leon widzi, jak pochy- 
la się nad nim, wsłuchuje się w je- 
go oddech—delikatnie pot z czo- 
ła ociera. Jest taka młoda, taka 
miła, taka kochana w każdym ru- 
chu, w każdem spojrzeniu swych 
dużych, czystych ocząt, taka jest 
„panienka“, „dziewczynka“, że 
Leon nigdy w życiu nie mógł już 
zapomnieć wrażenia, jakie odniósł 
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tej nocy. Mazia snuła się jak Wi- 
dmo, jak cień, jak uosobienie ci- 
chej a silnej kobiety i Leon, jak- 
kolwiek nie zbyt biegły jeszcze 
w rzeczach miłosnych znawca, 
odkrył w oczach Mazi wielkie, głę- 
bokie przywiązanie do Grzego- 
rzewskiego. Wzrok jej, gdy pa- 
trzyła na śpiącego, różnił się zu- 
pełnie od spojrzenia, jakiem Wil- 
helminka obrzucała zwykle leade- 
ra partyi. I tu i tam była bez 
wątpienia miłość, ale jakaż różna, 
jakaż inna i w różnicy jej mó- 
wiąca o dwóch różnych istotach 
obu młodych kobiet. 

Na twarzyczce Mazi widoczna 
była wielka troska i niepokój. 
Nie ufała swej wiedzy i Leon 
dostrzegł, jak wyszedłszy do ku- 
chenki, załamała rozpaczliwie kil- 
kakrotnie ręce. Zrozumiawszy ten 
giest, podszedł do studenki i za- 
pytał szeptem: 

— (zy grozi niebezpieczeń- 
stwo? 

— Achtl.. nie! — odparła Ma- 
zia—ale on jest tak wyczerpany, 
organizm jego jest tak podmino- 
wany, iż boję się dla niego jakiej- 
kolwiek choroby... 

I patrząc w okno, czarne od 
smutnej nocy, dodała: 

— Ach! żeby ten dzień już 
nadszedł. 

W kącie, na miejscu, gdzie 
dawniej stało łóżko, które sam 
Grzegorzewski przysunął za dnia 
do pierwszego pokoju — siedział 
skurczony Władek. I on nie spał. 
Podłożył obie pra pod brodę, 
oparł łokcie o kolana i z oczu je- 
go płvnęły bezustannie łzy. 

Mazia zbliżyła się ku niemu 
i pochyliła się, szepcząc: 

— Cicho, nie płacz... przecież 
on jeszcze nawet nie jest seryo 
chory. 

Lecz Władek nie odpowie- 
dział nic i łez nawet nie ocierał, 
które płynęły swobodnie, mocząc 
mu ręce i rękawy palta. 

W Mazi zbudziła się kobieta: 

— Ja wam zrobię herbaty... 

— Niepotrzeba! —zaprotesto- 
wał Leon—ja lepiej napalę na ko- 
minku w tamtym pokoju, bo ogień 
wygasł. 

I zajęli się oboje, ona herba- 
tą, on paleniem w piecu i tylko 
kaszel Grzegorzewskiego krótki, 
urywany, przerywał nocną ciszę. 

Wreszcie Mazia zbliżyła się 
do Leona ze szklanką herbaty 
w ręku. 

— Niech pan wypije... pan 
musi być zmęczony... Pan całą 
noc przesiedział na krześle... mó- 
wiła mi Wilhelminka. 


"zm 


DCN 


Za Wiarę i polskość. 


W chwili, gdy z kościoła katolic- 
kiego na Litwie zdjęto wreszcie ezter- 
dziestoletnią obręcz prześladowania, 
z tem większą czcią i wdzięcznością 
myśl musi się zwracać ku tym, któ- 
rzy w najgorszych czasach niezłomnie 
umieli wytrwać przy wierze i naro- 
dowości, którzy sztandar jednej i dru- 
giej nieskalany nieśli do końca i za 
czystość jego mężnie i z ochoczem ser- 
cem cierpieli. Zmarły świeżo 

e Lwowie ks. Wiktor Woj- 
dag, były dziekan miński, a 
w ostatnim okresie życia 
skromny kapelan przy ka- 
tedrze ormiańskiej lwow- / 
skiej, był jednym z tych 
dzielnych kapłanów pol- 
skich, których hart chara- 
kteru i osobiste poświęce- 
nie się stało się wałem 
ochronnym przeciw naporo- 
wi rusyfikacyi, walącej o 
bramy kościoła katolickiego 
na Litwie. ' 

Młodość ks. Wojdaga, wyświęco- 
nego w r. 1870 po ukończeniu Aka- 
demii duchownej w Petersburgu, przy- 
padła na czasy. najboleśniejsze dla Lit- 
wy. Po nieudanem usiłowaniu wpro- 
wadzenia języka rosyjskiego do koś- 
ciołów katolickich w Wilnie, udare- 
mnionem przez heroiczny czyn ks. Pio- 
trowicza, który rytuał rosyjski spalił 
na kazalnicy, za co wywieziony został 
nad morze Białe, obrano dyecezyę miń- 
ską za pole dalszych eksperymentów. 
Chodziło o skłonienie księży do kazań 
i modlitw publicznych  rysyjskich. 
W kilkunastu parafiach, przy odpo- 
wiednim nacisku ze strony rządu, 
udało się to przeprowadzić. Na Mińsk 
szczególnie zwrócone były oczy władz, 
jako na miasto gubernialne i do 
niedawna jeszcze (1869) biskupie. 
Wówczas właśnie ks. Wojdag przy- 
słany był na rządcę parafii katedral- 
nej mińskiej. Kuszono go obietnica- 
mi awansu, starano się ująć ponętą 
darów pieniężnych, to znowu straszono 
i grożono prześladowaniem. Odpo- 
wiedź brzmiała zawsze jednakowo: non 
possum. A raczej była to tylko jedna 
część odpowiedzi, urzędowa, dawana 
bezpośrednio przedstawicielom władzy. 
Bo równoczeście na całą politykę rzą- 
du rosyjskiego w sprawie katolicyz- 
mu odpowiadał niezłomny kapłan zdwo- 
jeniem i potrojeniem precy duszpa- 
sterskiej dla dobra umęczonego koś- 
cioła, umaeniał słabych i chwiejących 
się, rozwijał niestrudzoną działalność 
wśród dawnej ludności unickiej wśród 
trudów, . niewygód i ciągłego niebez- 
pieczeństwa. Nakoniec, nic wskórać 
nie mogąc, wywieziono opornego ka- 
płana z Mińska i osadzono na dwulet- 
nią „pokutę* w podominikańskim klasz- 
torze w Agtonie w Inflantach polskich. 
Po odsiędzeniu tego więzienia, zajmo- 
wał ks. Wojdag jeszcze przez pewien 
czas parafię katolicką w Jamburgu, 
w pobliżu Petersburga. Lecz i tutaj 
gorliwość w wierze i niezależnosć 
charakteru uczyniły go wktrótce oso- 


Ks. Wiktor Wojdag. 


bistością podejrzaną u rządu. Tym 
razem załatwiono się z nim radykal- 
niej: wygnano go na zawsze z granie 
państwa. 

I odtąd zaczęło się tułactwo zac- 
nego księdza, tułactwo, którego, nie- 
stety, swoi nie zawsze umieli osłodzić 
nieustraszonemu bojownikowi za spra- 
wę Kościoła polskiego. Po krótkim 
pobycie w Juvissy pod Paryżem, w ro- 
li kapalana polskich sióstr miłosier- 
dzia, zatęsknił ks. Wojdag do Polski 
i postanowił szukać punktu oparcia 
i pola pracy w Galicyi. Z najlepsze- 

mi nadziejami w sercu przy- 
był do Lwowa. Któż więk- 


ków, aby otwarli przed 
nim swe progi? Lecz 
arcybiskup lwowski Mo- 
rawski, oschły biurokrata 
w szacie księcia Kościoła, 
uznał tego ewangieliczne- 
go kapłana „niebezpiecz- 
nym“ i nie znalazł dla nie- 
go najskromniejszego miej- 
sca w swej rozległej dye- 
cezyi. Był to dla wrażliwej duszy 
ks. Wiktora Wojdaga cios boleśniej- 
szy od więzienia agłońskiego, głębiej 
raniący, niż wygnanie z ukochanej 


Litwy. Wówczas znalazł się inny 
książe polskiego Kościoła, nieporów- 
nanie uboższy, lecz i nieskończenie 


szlachetniejszy, ks. arcybiskup ormiań- 
ski Issakowiez, który przygarnął wyg- 
nańca do swej skromnej dyecezyi, 
ofiarowując mu miejsce wikariusza 
przy katedrze. Przyjął je ks. Wojdag 
z wdzięcznem sercem i przepędził 
ostatnich 15 lat życia wśród zacnych 
księży ormiańskich, na cichej pracy 
pasterskiej, w atmosferze, w której 
ideały katolickie i polskie znajdują 
zawsze głębokie i szczere odczucie. 
Otoczony szacunkiem wszystkich, 
którzy mieli go szczęście poznać, po- 
pularny i kochany w całym Lwowie, 
kapłan prawdy podług wzoru Chry- 
stusowego, o duszy czystej i wzniosłej, 
o sercu gołębiem, złożył ks. Wojdag 
strudzoną głowę zdala od rodzinnej 


Litwy, za którą cierpiał bez skargi, 

o której szczęściu marzył i w której 

dotąd zapewne zostawił po sobie ciep- 

ło i serdeczne wspomnienie. 
Lwów. 


Lubicz. 


Mikroby życia stołecznego. 


(Miasto. Powieść. "Warszawa. Gebethner 


i Wolff. —1906. 


T. Jaroszyński—jest jednym z naj- 
bardziej wielostronnych ludzi: malarz 
i rysownik, krytyk i aktor, autor dra- 
matyczny, wreszcie powieściopisarz-— 
we wszystkich kierunkach umie on 
się zatrzymać na pewnej wyżynie 
poprawności, smaku i artyzmu — tak 
iż nigdy nie wpada ani w szablon, 
ani w jaki bądź rodzaj niższości. Rea- 
lista z natury—ma przenikliwą zdol- 
ność obserwacyjną i chwyta szy le 
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sze od niego mógł mieć, 
prawo żądania od roda- 


vi/ przemijające fermenty życia. Nie 
dziw też, że cała suma tych zjawisk 
zaczęła się u niego wiązać w pewien 
syntetyczny obraz współczesności, 
który autor zjednoczył pod nazwą 
Miasto. 

Nowa powieść T. Jaroszyńskiego 
jest sama przez się bardzo godna 
uwagi—zdaje mi zię jednak, że zbyt 
obszerny ma tytuł. Pod pojęciem mia- 
sta rozumiemy potężny organizm 50- 
cyalny, obejmujący szczyty i niziny, 
handel, przemysł, giełdę, proletaryat, 
modę, prostytucyę, zbrodnię, targo- 
wisko (ventre de la ville), szlachtuz, 


cmentarz i t. d. Miasto samo tu by- 
łoby bohaterem romansu: ludzie zaś 
graliby rolę bakcyllów — mikrobów. 


(Trzeba dodać, że powieść ta napisa- 
na została w r. 1905—tj. bardzo da- 
wno—i brak jej zupełnie pierwiastku 
politycznego, co w przyszłych roman- 
sach realistycznych będzie nie możli- 
we: ale w owym czasie jeszcze usta 
były mocno zakneblowane.) 

T: Jaroszyński—postąpił inaczej. 
U niego bohaterem powieści nie jest 
miasto, lecz—ludzie, mianowicie dwo- 
je ludzi, doktór Powalski i Irena. Sym- 
bolika powieści uktywa się, nie tyle 
w samej postaci lekarza, ile w jego 
laboratarium bakteryologicznem. 

Zauważę tu, że T. Jaroszyński, 
obok wielostronnego talentu w róż- 
nych kierunkach, okazuje nam się tu, 
jako doskonały bakteriolog,  obznaj- 
miony z mikroskopowem badaniem za- 
razków epidemicznych, z kulturą mi- 

krobów, pre- 

| g paratamiwla- 
boratoriach i 
t. d. 

Owóż to la- 
boratorium, ta 
hodowla bak- 
cyllów, to wi- 
rowanie orga- 
nizmów nie- 
widzialnych 
w atmosferze 


— jest sym- 
boliką życia 


miejskiego. 0- 
czywiście au- 
tor bez trudu 
przenosi bak- 
cylle i zarazki ze świata fizyologicz- 
nego do dziedziny moralno-duchowej— 
Bakcylle roznoszą wszędzie swój jad 
niszczący i deprymujący—i tworzą isto- 
tnie moralno-duchową atmosferę miasta. 

W ten sposób T. Jaroszyński nie- 
co zacieśnił, ale zarazem usubtylizo- 
wał pojęcie atmosfery miasta—uwy- 
datniając przytem cały ten splot zara- 


Tad. Jaroszyński. 
(według potretu du Laurans'a,) 


zonośnych pierwiastków — w postaci 
dwojga ludzi, głównych bohaterów 


opowiadania. Są to doktór Powelski, 
który sam jest badaczem bakteryi ży- 


cia miejskiego i w swem laborato- 
rium kultywuje wszelkie dżumy i— 
zarazem ulega potędze tego. niewi- 


dzialnego świata, oraz Irena—kobieta 
tajemnicza—medium .przedziwne, któ- 
ra również znajduje się pod wpły- 
wem innych bakcyllów i innego świa- 
ta niewidzialnego... 

Jest-to kobieta zahypnotyzowana 
przez jakiegoś nieznajomego człowie- 


ka—i która świadomie odczuwa r 
całą grozę tego hypnotyzmu — 
i reaguje przeciw niemu długie 
czasy — aż nakoniec — pozbawio- 
na woli przez złowrogie bakterie 
nieświadomości—ulega mu iupada. 

Doktór Powalski, mimo nie- 
pewności, jaką mu sprawia taje- 
mniczość fenomenów życia Ire- 
ny — żeni się z nią — i właści- 
wie cały romans toczy się pomię- 
dzy momentem wyzwolenia Ire- 
ny od wpływu hypnozy, a momen- 
tem nowego zahypnotyzowania... 

Historya kończy się nieco me- 
lodramatycznie, ale całość jest 
bez przerwy bardzo interesująca 
i podsuwa nie mało wrażeń i my- 
śli. Nie ze wszystkiem można 
się zgodzić na dyskusye różnych 
osób w powieści: o Sztuce, o Nie- 
tzschem it. d., ale sfera postaci 
i scen ubocznych jest bardzo uro- 
zmaicona i ciekawa. Mamy tu 
doskonały obraz kawiarni miej- 
skiej, życie redakcyjne z wybor- 
ną postacią Nosseka, szynkownie 
nocne, podejrzany dom pani ba- 
ronowej, pojedynek w lesie pod- 
miejskim, sceny w szpitalu i wie- 
le innych rodzajowych obrazków 
realistycznych, dodających opo- 
wiadaniu okrasy, już to sensacyą, 
już humorem. 


A. L. 


Odrodzenie 
ludu polskiego na Rusi. 


Od dwóch lat stał się Kraków ży- 
wą krynicą uczuć polskich, nietylko 
dla warstw wykształconych, które dą- 
Żyły tu zawsze ze wszystkich stron 
kraju, ale i dla ludu włościańskiego. 
Datuje się to od wprowadzenia w ży- 
cie tłumnych wycieczek do stóp Wa- 
welu włościan polskich ze wschodnich 
okolic Galicyi, z nad Dniestru i z nad 
Zbrucza. W ruskiej części Galicyi, 
na Rusi Czerwonej, na Podkarpaciu 
i na Podolu, żyje milion polskiej lud- 
ności włościańskiej, osiedlonej tu prze- 
ważnie przed wiekami, w czasach Ja- 
giellońskich, a nawet Kazimierzowych, 
i tworzącej poważne wyspy wśród 
ruskiego otoczenia, stanowiące w nie- 
których okolicach trzecią część ogólne- 
go zaludnienia, a nawet więcej. Masa 
ta przez długi czas pogrążona była 
w zupełnym letargu narodowym. Za- 
chowała tylko szczęśliwie swój obrzą- 
dek łaciński i skażony mniej lub wię- 
cej rusycyzmami język polski. O za- 
chowanie jej dla narodu, a choćby 
tylkodla Kościoła rzymsko-katolickiego, 
nie starano się ze strony polskiej nig- 
dy zbyt usilnie. W ogromnych kom- 
pleksach osad polskich na Rusi nie 
było ani dostatecznej liczby szkół, 
ani kościołów. Szlachta nie tylko 


| gów świadomą lub nieświadomą 
rutenizacyą, stworzyłby on dziś 
od wielu silniejszy wał ochronny 
przed burzą narodowo - socyalną, 
grożącą dworom ze strony fana- 
tyków ruskich. 

Ostatnie dwa lata pracy nad 
ludem polskim na Rusi wydały 
już wdzięczne plony. Poziom je- 
go świadomości narodowej pod- 
niósł się, zaniedbana ta rzesza 
milionowa zbliżyła: się do narodu, 
staje się jego istotną częścią 
składową. W tym procesie do- 
niosłym, chociaż cichym, przypa- 
dła piękna rola starej naszej Ja- 
giellońskiej stolicy. Do Krakowa 
ciągną w każde niemal uroczyste 
święto tłumne wycieczki włościan 
polskich od kresów wschodnich, 
pod kierunkiem światłych prze- 
wodników i tutaj, w prastarem 
źródle polskiego życia, wśród 
niezliczonych pamiątek dawnej 
chwały, na tysiącletniem wzgó- 
rzu wawelskiem, u trumny św. 
Stanisława, w gotyckich mrokach 
mariackiego kościoła, na kopcu 
Kościuszki, rozpala się w sercach 
tego ludu ogień miłości ojczyzny, 
który, raz zapłonąwszy, dostar- 
czy mu niezwalezonej mocy do 
wytrwania na zawsze przy na- 
rodzie. 


Clarus. 


Z wycieczki włościan polskich do Krakowa. 


nie odróżniała wcale polskiej lud- 
ności swych majątków od ruskiej, ale 
często nieopatrznie przyczyniała się 
do ruszczenia tej pierwszej, sypiąc 
hojnemi ofiarami na cerkwie i używa- 


jąc w stosunkach z ludem zawsze tyl- 


ko ruskiego, t. j. „chłopskiego“ języka. 


Cudem, a raczej wewnętrzną siłą, 
drzemiącą w samej istocie polskości, 


ta wielka, krocie tysięcy licząca rze- 
sza, liczniejsza kilkakrotnie, niż cała 
ludność Sląska cieszyńskiego, dotrwa- 
ła niezruszczoną do dni naszych. 
Późno, ale na szczęście jeszcze 
nie za późno, zabrano się do podnie- 
sienia poziomu jej uczuć narodowych, 
gdzie jakaś iskierka tych uczuć tliła, 
a do obudzenia ich tam, gdzie śladu 
ich nawet nie było. Niemałe zasługi 
położył tu arcybiskup lwowski, ks. Bil- 
czewski, dając impuls do budowy koś- 
ciołów i kaplie łacińskich; w miarę 
swych sił przyczynia się też do dzieła 
odrodzenia ludności polskiej Towa- 
rzystwo szkoły ludowej, zakładając 
szkółki po wsiach polskich. Ziemiań- 
stwo spostrzegło się późno, jak wielką 


krzywdę wyrządziło sobie samemu, 
nie dbając o interesy narodowe tej 
ludności. Namiętna agitacya przy- 


wódców ruskich doprowadziła do tego, 
iż dwory polskie są dziś otoczone wro- 
gim żywiołem, a powtarzające się 
ciągle strejki rolne godzą wprost w ich 
istnienie. Chłop polski nie przyłącza 
się do tego ruchu, widzi on w zie- 
miaństwie bądź co bądź coś pokrew- 
nego sobie, coś bliskiego; lecz gdyby 
pracowano w przeszłości więcej nad 
wyrobieniem jego uczuć narodowych 
i gdyby nie przerzedzono jego szere- 
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GEE Z 
Z rzeźby polskiej 


Bartłomiej Mazurek i jego rzeźby 
nagrobne i kościelne. 


Znacie te smutne ogródki, w bliz- 
kości Powązek gęsto rozsiane, gdzie, 
zamiast drzew, rosną kamienne krzy- 
że, anioły ze zgaszonemi pochodnia- 
mi, strzaskane kolumny, sarkofagi?... 

Nie śpiewa tam żaden ptak, bo 
nawet wróbla warszawskiego, wszę- 
dobylskiego 
włóczęgę 0 
najwytrwal- 
szych ner- 
wach, wypło- 
szy huk mło- 
tów i skrzy- 
pienie pił — 
ziemię zaś, 
zamiast tra- 
wy, pokrywa 
białoróżowy 
pył marmu- 
rów, grani- 
tów, piaskow- 
ców. 

Smutne ogródki. Smutne i—ba- 
nalne. 

Tu boska Sztuka jest prostem 
rzemiosłem; twórczość zastąpiona sza- 
blonami; Rzeźba stała się—„kamie- 


Bartłomiej Mazurek. 


niarstwem*, Tu także modlitwa, 
współczucie i nieśmiertelność (!), ró- 
żnymi symbolami wyrażone, sprzeda- 
ją się na łokcie i funty... 

W czasach, gdym mógł jeszcze 
przyglądać się takim ogródkom bez 
obawy, by mi się spojrzenie nie za- 
ćmiło dostrzegałem w nich niekie- 
dy, wśród zupełnie pospolitych „ro- 
bót*, dzieła, zdradzające talent — ta- 
lent nieśmiały i jakby skrępowany. 
Jedne z tych dzieł były jedynie ko- 
piami dobrych wzorów; w innych czuć 


było polot oryginalny. Właściciel 
„zakładu* stawiał zwykle ostatnie 


w najciemniejszych kątach. 

I myślałem wówczas, jaką tra- 
gedią musi być życie artysty, rzuco- 
nego fatalnością między kamieniarzy— 
i jak dziwnie on przypomina poetę, 
któremu los kazał wycierać stoły re- 
dakcyjne lub ze sforą reporterów 
uganiać się po mieście... 


Istnieje olbrzymie ementarzysko 
talentów złamanych i bezimiennych. 


Pokój im! Może powstaną i odkwitną 
na innej planecie. 

Niekiedy jednak takiemu, na 
śmierć idącemu talentowi, przybywa 
z pomocą organizacya silna, zdrowa, 
uparta. Dziewiędziesiąt dziewięć razy 
potknął się i upadł — za setnym 
razem dźwiga się i pokazuje światu 
dzieło, mówiące: 

— Jestem — i będę... 

Mało dotąd słyszeliśmy o Bartło- 
mieju Mazurku, polskim rzeźbiarzu— 
pomimo, że mu już wydzwoniła pięć- 
dziesiątka, i że polskich rzeźbiarzy- 
artystów mamy wogóle niewielu. Jak 
on się przez te lata mozolił, jaki, 
prawdziwie „kamienny* wiódł żywot, 
przez jakie mroki przedzierał się do 
światła, to było najzupełniej zakryte 
i obojętne dla ogółu, który w tym 
czasie oklaskiwał gromko rekla- 
mistów, szarlatanów i karie- 
rowiczów. 

I byłby może ten Mazurek 
na zawsze już pozostał bezimien- 
nym, gdyby otrzymane niedawno ko- 
rzystne zamówienie z Ukrainy nie 
pozwoliło mu stworzyć, i w mar- 
murze karraryjskim — o którym 
śnią wszyscy rzeźbiarze —wykuć, 
wycyzelować i wypieścić dzieła 
znacznej wartości artystycz- 
nej. Jeden rzut oka na tę 
olbrzymią (5 łokci 20 -cali 
X2ł. 10c.) śnieżno-białą, 
lotną w pomyśle, klasycznie 
poprawną w wykonaniu pły- 
tę, wystarcza, żeby jej twórcy 
przyznać talent rzeczywisty i 
niepowszedni. 

Na szczęście dla artysty 
i jego dzieła, ta piękna 
rzeźba nie pójdzie na cmen- 
tarz, na pastwę słot i wi- 
chrów, lecz będzie wmuro- 
wana w ścianę jednego z ko- 


Bartłomiej Mazurek, 


B. Mazurek. 


Posąg Matki Boskiej z Dzieciątkiem. 


ściołów ukraińskich. Matka (pani 
Abramiczowa) poświęciła ją córce, wy- 
dartej jej przez 
nym rozkwicie młodości. 

Dzieło budzi chęć poznania twór- 
cy. Niech jednak o panu Bar- 
tłomieju Mazurku mówi sam 

pan Bartłomiej Mazurek. 

Urodziłem się 
wa artysty —w r. 1856, na 

wsi, w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem. Ciągnęło mię od 
lat najmłodszych do rysowania, 
malowania i rzeźbienia, ale te 
moje upodobania były bardzo 
źle widziane przez naj- 
bliższych. Stąd wynikło, 
że, gdym miał lat 
snaście, ojciec, za- 


śmierć we wczes- 


są sło- 


sze- 


miast do szkoły 
sztuk pięknych, 
oddał mnie do — 


ogrodnika. Przez lat 
cztery kopałem zie- 
mię, sadziłem wa- 
rzywa, hodowałem 
kwiaty — na chwilę 
jednak nie pozby- 
wając 
aspiracyi artysty- 
cznych. 


się swych 


Jako ogrodnik po- 


Pomnik. znałem w mia- 


steczku (Czerniejewie pod Gnieznem) 
siodlarza-lakiernika, pierwszego z lu- 
dzi, który w mój „talent* uwierzył. 
Uwierzył zaś tak niezłomnie, że za- 
żądał odemnie wymalowania dla sie- 
bie znaku. Spelniłem to żądanie naj- 
lepiej jak mogłem, a ponieważ lakier- 
nictwo ma do czynienia z farbami, 


mnie zaś do farb okrutnie ciągnęło, 
rzuciłem ogród i wstąpiłem na pra- 


ktykę do tegoż siodlarza i lakiernika 
w jednej osobie. Wkrótce miasteczko 
zostało „przyozdobione“ mnóstwem 
znaków mego pędzla, ja zaś, po roku 
terminowania, wyzwoliłem się na cze- 
ladnika lakierniczego. Miałem wów- 
czas lat 21. 

W tym czasie nabrałem chęci do 
strugania mniejszych i większych 
figurek z drzewa. Były to przeważnie 
figurki Świętych. Podobały się te ro- 
boty księżom; zachęcali też mnie do 


dalszej w tym kierunku pracy. Ro- 
biłem owych figurek coraz więcej, 


dobrzy ludziska coraz więcej je chwa- 
lili — mnie jednak to wszystko nie 
wystarczało. Po dwóch latach wa- 
hania się zdobyłem się na jeden jesz- 
cze krok stanowczy: z dwoma obraz- 
kami swymi pod pachą i z koszykiem 
pełnym „figurek“ w ręce, wyruszy- 
łem do Poznania. 

Moje kochane figurki otworzyły 
mi wstęp do snycerza poznańskiego, 
niejakiego Antoniego Przybyło; dzięki 
zaś obrazkom, mogłem był wieczora- 
mi uczyć się rysować i modelować 
pod kierunkiem profesora M. Jaro- 
szyńskiego, artysty-malarza. 

W końcu 1882 roku przybywszy 
z Poznania do Warszawy, wstąpiłem 
do pracowni rzeźbiarskiej ś. p. 
sława Syrewicza, gdziem przebył lat 
trzy. Wykonałem w tym czasie, po- 
za innemi robotami, dwa biusty z na- 
tury, oraz figurkę Chrystusa i zawio- 
złem je do Poznania, aby pokazać 
prof. Jaroszyńskiemu i zapytać: czy 
na zasadzie tych prae mogę otrzymać 
stypendium. Profesor życzliwie oce- 
nił moją robotę, i dzięki jego popar- 
ciu otrzymałem stypendium poznań- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
pozwalające mi wstąpić do Akademii 
Sztuk pięknych w Berlinie. 

Przebywałem w Akademii 


3ole- 


przez 


pięć „semestrów“,  kształcąc się 
w tym czasie pod kierunkiem prot. 


P. Thumana, malarza i Szapera, rzeź- 
biarza. 

W roku 1887 powróciłem z Ber- 
lina do Warszawy, gdzie dotąd mie- 
szkam i pracuję. 

Prace Mazurka są 
po cmentarzach, kościołach i domach 
prywatnych. Na wystawach rzadko 
się pojawiały. Są między niemi rzeź- 
by nagrobne, figury kościelne, biusty 
i medaliony żyjących i t. p. 
Wielką pięknością odznacza się Matka 
Boska z Dzieciątkiem, wykonana we- 


rozproszone 


osób 


dług „Madonny Sykstyńskiej* Rafaela 
dla księcia M. Ogińskiego. Tej jednej 
pracy byłoby dość do wyznaczenia 
Mazurkowi poważnego miejsca w pan- 
teonie polskiej Sztuki. Wykonał też 
Mazurek tablicę pamiątkową Mickie- 
wicza do Nowogródka. 

Niektóre z kompozycyj nagro- 
bnych naszego artysty odznaczają się 
przejmującym realizmem — ta zwła- 
szcza, w której widzimy sześcioletnie- 
go chłopczyka, siedzącego na własnej 
mogile, w zwykłem, strojnem ubran- 
ku dzieci warszawskich, z twarzą 
ładną, a tak bezgranicznie smutną... 
Niema w tej postaci ani odrobiny 
„sentymentalizmu*, ale jest głębia 
prawdziwego, życiowego bólu. 

Szczery, pozbawiony wszelkiej 
afektacyi, a wytworny i doskonale 


nad formą panujący talent Mazurka, 
jest godzien pilniejszej uwagi i wię- 
kszego szacunku. 

Wiktor Gomulicki. 


Z literatury włoskiej. 


„Macierzyństwo“ przez Adę Negri. 


Ada Negri została matką. A w zbior- 
ku nowym jej poezyi, który jest odzwier- 
ciedleniem uczuć, marzeń i duszy macie- 
rzyńskiej i tchnie cały ciepłem rozrado- 
wanego serca, próżno szukać owej da- 
wnej Ady Negri, autorki „Fatalita* i „Tem- 
peste* („Niedola* i „Burze“, tłom. M. 
Konopnickiej), pieśniarki nędz proleta- 
riatu, szermierki idei socyalistycznej. 
Jest ona dziś już tylko żoną i matką. 
Małżeństwo jej, niekonsekwentne zupełnie 
w stosunku do jej aspiracyi, przekształ- 
ciło gruntownie kierunek jej twórczości. 
Wychodząc za mąż za człowieka ze znie- 
nawidzonej sfery „fabbricanti*, za boga- 
cza medyolańskiego, p. Garlande, właści- 
ciela wielkich przędzalni, i rzucając za- 
wód skromnej nauczycielki z Motta Bis- 
conti dla życia dostatniego, a nawet 
bogatego, zrywa z przeszłością. Przynaj- 
mniej na teraz... Może później odezwą się 
w duszy jej te struny, które jej niegdyś 
wyśpiewać kazały: „Madre operafa*, 
„Buon di miseria“, cały smutek egzysten- 
cyi nędzarzy, istot bez dachu i bez chle- 
ba. Ale dziś pani Garlande zamyka okna 
swego pałacu, gdy w maju dzieją się 
krwawe rozruchy robotnicze na ulicach, 
te rozruchy, do których ona sama nie- 
gdyś nawoływała gorąco, i idzie ku ko- 
lebce małej Bianki... 

A każde jej spojrzenie na dziecko, 
każda myśl o niem, przelana w słowa, 
staje się perłą poetycką. Z pereł tych 
nawiązuje się sznur bogaty, któremu na 
imię: „Macierzyństwo*. Czasem odzywa 
się w niem echo dawnych pragnień i ce- 
lów, jak w wierszu: „Powrót do Motta 
Bisconti* i „Krwawej pamięci 7 maja 
1898 r.*, ale /eitmotivem tego zbiorku: 
radość z życia, z miłości, z egzysteneyi 
bez troski... 

Taką jest dziś Ada Negri... 


Z—a. 
NTN 


Szklanka kawy 


(Śmieszna historyjka.) 


W jednym z oszklonych, pięknych 
„pasażów* mego rodzinnego miasta, 
był sklep, też bardzo ładny i oszklo- 
ny, z cukrami, czekoladą, kandyzowa- 
nemi owocami i innemi smakołykami. 
Przechodziłem nieraz z konieczności 
i bez konieczności owym pasażem 
i zawsze nader ciekawie wlepiałem 
oczy w oszklone drzwi „cukrowego 
magazynu“. 

Cukierków nie jadam, na czeko- 
ladę patrzeć nie mogę, ale podobała 
mi się bardzo płomienno-oka i heba- 
nowłosa wieszezka, pilnująca tych 
skarbów! 

Wejść jednak do środka nie mia- 
łem odwagi; przyczyna bardzo prosta: 
Byłem za mało elegancki... 

Wszyscy moi najelegantsi zna- 
jomi bywali tam i przebywali w tym 
niedostępnym dla mnie raju po pół 
godzin}, czasem nawet po godzinie. 

A ja nic... 

Ale „oni“ byli bardzo wytworni. 


Wszyscy- mieli gładko „po an- 
gielsku* przyczesane włosy — po an- 


gielsku przycięte wąsy—po angielsku 
skrojone ubranie i po angielsku „w rę- 
kach szyte* na gumowych podeszwach 
trzewiki. Dodajmy do tego rasowo- 
wybladło-znudzone miny i monokle... 
i jakżeż tu z nimi rywalizować?! 

Najwyżej mogłem się zdobyć na 
znudzoną minę (i to sztucznie!); ale 
gdzież reszta powabów?! 

A że w dwudziestej wiośnie ży- 


cia łatwo o smutek, więc byłem 
smutny... 
Lecz zaszły wypadki, które na 


chwilę oderwały myśl moją od „he- 
banowłosej z pasażu*. 

Wyszedł z druku pierwszy to- 
mik moich wierszy! 

Co za święto... Wielkie święto 
duszy! Byłem jak oszalały ze szczę- 
ścia... Skoro tylko dorwałem się pier- 
wszej książeczki, oblałem ją łzami 
szczęścia, pieściłem jak dziecię pier- 
worodne, zanosiłem się płaczem i śmie- 
chem na przemian! 

Bo to były głupie lata... 

Zdawało mi się, że zapalę nowe 
słońce na niebie, że gwiazdy zagaszę, 
że skrzydłami mego ducha o bramy 
przedwiecznych tajemnic uderzę! 
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Widziałem tylko i kochałem do- 
bro i piękno, słońce i ziemię moją 
i kwiaty i ludzi kochałem! 

Nie widziałem sączących jadowi- 
tą ślinę polipów... 

Zdawało mi się... Mniejsza o to... 
Głupie to lata były! 

Gdy ochłonąłem po pierwszych 
wzruszeniach, stałem się dumny i pe- 
wny siebie, 

— Teraz pora—pomyślałem, 

Wpakowałem „tomik“ do kiesze- 


szeni i posunęłam kroki moje do 
pasażu. 

Trafiłem szczęśliwie — była to 
chwila, w której „złota młodzież“ 


pochłaniała modne potrawy, w mo- 
dnej restauracji. 

Była więc sama. Z bijącem ser- 
cem przedefilowałem kilkanaście razy 
przed „jej“ sklepem. 

Ostatecznie odważyłem się wejść. 

Zdjąłem kapelusz i stanąłem 
przed pięknie udekorowaną ladą. 

— Czego pan sobie życzy? 

— Proszę... proszę cukierków..— 
wybąknąłem bardzo nieśmiało. 

— Jakich pan żąda? —pytała ró- 
żowa, cudna, uśmiechnięta, ale bar- 
dzo urzędowym tonem. 

— Nieznam się na tem—odpar- 
łem— jakichkolwiek za... za guldena... 

— Mogą być mieszane? 

— Niech będą mieszane... 

Usta jej drgały coraz szezerszym 
uśmiechem, co mię ośmieliło! Wyde- 
klamowałem jednym tchem: 

— Chciałem już -dawno złożyć 
pani moje... to jest... wyrazy mego 
uwielbienia... ale nie śmiałem, wobec 
tego, że tylu pięknych i wytwornych 
młodzieńców bywa tu... 

Spoważniała odrazu: 

— Cóż robić; do sklepu każde- 
mu wejść wolno i choćby siedział 
nawet godzinę trudno go wyprosić! 

— Tak, ale ja nie lubię być 
zgaszony... 

— Przez kogo? 
Smieszni są i głupi! 

— A czy mnie raczyła pani zau- 
ważyć? 

Zaśmiała się. 

— Owszem przez szyby—wędro* 
wał pan tędy i owędy... 

Sięgnąłem do kieszeni: 


Przez tych... 


— Pozwoli pani sobie ofiarować 
tę książkę. Nazywam się tak, jak 
jej autor... 

Zarumieniła się bardzo. 

— A.. to pan poeta? 

Skłoniłem się tak, jak niegdyś 
musieli się kłaniać bogowie! 

— Kiedy pan już taki dobry, 
to proszę mi tę książeczkę zadedyko- 
wać— dobrze? 

Podała mi pióro. 
na nią pytająco. 

— Ach, pan nie wie komu — nie- 
prawdaż? Nazywam się Wanda Si- 
vorotti.., 

— Pani jest włoszką? 

— Ojciec włoch, matka polka... 
Ale rodzice odumarii mię, jestem 
sama... 

Napisałem dedykacyę krótką: 

Samotny— samotnej, 

Węzeł był więc najzupełniej za- 
dziergnięty! Byłem dumny: przycho- 
dżiłem zawsze o godzinie, kiedy „wy- 
tworni* byli na śniadaniu i spędza- 
łem mile czas z hebanowłosą „Dusią*, 

Sklep, w którym pracowała, był 
właściwie o tej porze zamknięty, a ona 
miała wyjście dwugodzinne na obiad. 
Korzystaliśmy z tej rekreacyi tak, że 
Dusia zamykała drzwi na klucz, za- 
suwała story i spożywała skromny 
obiad, który jej przynoszono, gawę- 
dząc ze mną! 

Potem ułożyliśmy się w ten spo- 
sób, że i dla mnie przynoszono z tej 
samej jadłodajni podobne „trzydziesto- 
centowe* jedzenie i ucztowaliśmy ra- 
zem, szczęśliwi jak ptakowie nie- 
biescy! 

Dla mnie ta godzina była praw- 
dziwem szczęściem: patrzyłem na nią, 
mówiłem z nią i było nam dobrze! 
Miewałem złudzenie wspólnego z nią 
pożycia i to uczucie najbardziej na- 
pełniało mię radością! 

Ale też moje ziemskie szczęście 
absolutnie na tem kończyło się i— 
ani rusz dalej!... 

Dusia była aż do surowości uczci- 
wą dziewczyną! 

Parę razy odprowadzałem ją po 
ósmej wieczorem ze sklepu do domu; 
musiałem długo i bardzo usilnie o tę 
wielką łaskę błagać! 

Raz—było to jesienią— deszcz lał 
jak z cebra, przyszedłem wieczorem, 
żeby ją odprowadzić do domu! Kiedy 
przyszedłem, stała bezradna na progu... 

— Wie pan—zawolała na moje 
przywitanie—cudownie pan zrobił! 

— (o zrobiłem? 

— Że pan przyszedł z paraso- 
lem! Nie wiedziałam, co mam zrobić... 
Tam taka ulewa. 

Zamknęła sklep, potem wsunęła 
mi rękę pod ramię i szliśmy razem, 
osłonięci parasolem i pierwszy raz 
trochę przytuleni do siebie! 

Była jesień, zimno, ciemno, deszcz 
i mój parasol był dziurawy... a prze- 


Ja spojrzałem 


cież... jaka cudna wiosna kwitła dla 
mnie i wokoło mnie, ile było słońca, 
ciepła i kwiatów zapachu, blasków 
i szczęścia dla mnie. 

Niema to, jak te głupie lata! 

Dusia szła więcej niż szybko, ja 
dotrzymywałem jej kroku długi czas 
(mieszkała daleko), ale że nigdy nie 
miałem zbyt mocnych i zdrowych 
płuc, zacząłem z lekka ustawać. Za- 
gadnąłem ją: 

— Panno Dusiu, dlaczego pani 
tak pędzi, jak pociąg kuryerski? 

— Dobry pan jest sobie! Pędzę 
do domu na chleb i herbatę... Gło- 
dna jestem! 

— Na 
radę. 

— Jaką? 

— Zjemy razem kolacyę... 

— (iekawam gdzie? 

— W restauracyi. 

+ — Nigdy... 

— Przecież jadamy codzień obiad 
razem... 

— Tak, ale to jest: w sklepie, 
jesteśmy sami i nikt nie widzi;'a tam 
jest masa ludzi! 

— I tam może nikt nie widzieć... 
Pójdziemy do gabinetu... 

Wyrwała mi rękę z podramieuia 
i odskoczyła odemnie jak oparzona! 
Pędziła naprzód, nie oglądając się na 
mnie... 

Byłem w rozpaczy! Ledwie zdo- 
łałem ją dogonić i wybłagać przeba- 
czenie; osłoniłem ją znowu paraso- 
lem, ale już nie szliśmy pod ramię! 

— Nie obraziłam się na pana 
za to powiedzenie... O nie! Samotna 
i biedna dziewczyna może być zawsze 
narażoną na podobną propozycyę... To 
mię tylko zabolało, że pan... pan 
mógł coś podobnego przez usta prze- 
puścić!.. Że pan, któregom miała za 
dobrego przyjaciela mego, pan—-pro- 
szę się nie gniewać — stał się w je- 
dnej chwili podobny do tych elegan- 
ckich błaznów, którzy od roku, w ta- 
kich właśnie „szlachetnych zamia- 
rach, na próżno nagabują mię. 

Byłem zmiażdżony! Ledwie zdo- 
łałem wybąknąć: 

— (o ja zrobiłem?! Mój Boże!... 

Ale ona sama znowu wsunęła 
mi rękę pod ramię i szliśmy dalej, 
milcząc. Gdy zatrzymaliśmy się przed 
jej domem, nie miałem nawet siły 
powiedzieć: dobranoc. Schyliłem się 
tylko do jej białej, drżącej ręki, by 
ją ucałować, ale ona wyrwała mi ją 
szybko i rzuciła mi jakimś mętnym 
i zdławionym głosem na pożegnanie: 

— A proszę nie spóźnić się ju- 
tro na obiad! 

I znikła w bramie. 

Dni jedne po drugich mijały i do- 
brze nam było znowu. Ale pewnego 
poranku obudziłem się w czarnej roz- 
paczy... po prostu brakło mi trzy- 
dziestu centów na obiad. 


to można znaleść inną 
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— (o począć? —myślałem... Brak 
obiadu nie przerażał mnie wcale! Był 
to kataklizm, zdarzający się zbyt czę- 
sto w życiu studenckim; ale co sobie 
bie Dusia pomyśli, gdy nie przyjdę! 

Ostatecznie wymyśliłem dyplo- 
matyczny sposób: Rano, zaraz po 
otwarciu sklepu, przyszedłem i oznaj- 
miłem jej, że matka moja ze wsi 
tylko na parę godzin przyjechała 
i muszę jej towarzystwa dotrzymać. 

— A kiedy mama pańska przy- 
jechała?—zapytała mię. 


—. Wczoraj wieczorem, o dzie 


wiątej, a dzisiaj również wieczorem 
odjeżdża... 
Wyszedłem! Cały dzień snułem 


się jak błędna owca po mieście. 

Z uderzeniem godziny ósmej przy- 
szedłem po Dusię. Ona też była smutna 
i dziwnie zgnębiona; nasz wierny towa- 
rzysz, mój dziurawy parasol i tym razem 
okazał się uczynnym... Szliśmy długo, 
milczące... W końcu ona przemówiła: 

— Wie pan?...—i zamilkła. 

— (007-—zapytałem. 

— Wie pan, chciałam panu coś 
powiedzieć, tak jak przyjacielowi, ale 
mi wstyd i nie mogę... 

Zacząłem nalegać. 

— Nic strasznego, o nie... tylko 
trudno powiedzieć... Ale panu ufać 
mogę—nieprawdaż?... 

— Naturalnie — rzekłem, tuląc 
jej ramię swojem ramieniem. 

— No, to już powiem poprostu... 
Zdarzyło mi się tak głupio, że nie 
miałam dzisiaj na obiad, a i z tego 
samego powodu herbata mnie nie cze- 
ka i jestem bardzo głodna... 

Zadrżała bardzo silnie i przy- 
garnęła się do mnie cała. Potem mó- 
wiła dalej: 

—-- Wie pan co? Tu niedaleko 
jest cicha cukierenka. Pójdziemy na 
szklankę kawy... dobrze? 

Słuchałem jej słów niemy, zroz- 
paczony... Nie miałem przecież zła- 
manego grosza przy duszy! 

Przechodziliśmy właśnie pustym, 
odludnym placem! Jakieś nawalne, 
ogromne uczucie wezbrało mi w pier- 
si, czułem łzy w gardle. 

— Dusiu, i ja nie mam grosza! 
Skłamałem... Powiedziałem, że matka 
przyjechała, bo nie miałem na obiad! 
Obojeśmy głodni, biedactwo ty moje. 

I dotąd nie wiem, jak się to 
stało... Uczulem nagle jej ramiona na 
mej szyi, uczułem jej drżące usta na 
ustach i łzy jej gorące polały się 
po mej twarzy i mieszały się z zi- 
mnym dżdżem listopadowym świat 
mi zawirował w oczach i staliśmy 
tak— para dzieciaków—w jedną istność 
zlani, już nie głodni, nie zziębnięci, 
nie otuleni kirem nocy listopadowej, 
ale płonęły nam jasne słońca i prze- 
dziwne rosły nam kwiaty! 

Głupie lata! 

M. Srokowski. 
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Ogłoszenie komisyi kolonizacyjnej pruskiej, rozklejane w wagonach kolei żelaznej, strawestowane przez 
przygodnego żartownisia. 


Obrazki wielkopolskie. 


Kolonizacya. 


Więc co się dzieje z komisyą 
kolonizacyjną? Czy działa wciąż na 
krzywdę własności polskiej? Czy pra- 
wdą jest, że własność polska w Po- 
znańskiem kurczy się nieustannie? 

Obywatel wielkopolski, przybyły 
na krótki czas do Warszawy, mówił: 

— Miliony, któremi szafuje rząd 
pruski, celem owładnięcia ziemią pol- 
ską, nie mogą być w zupełności bezo- 
wocnemi. Tembardziej, że machina 
pruska pracuje konsekwentnie i bez 
wytchnienia. Gdzie tylko zwietrzy 
możliwy łup, wyciąga natychmiast 
drapieżne palce. Lecz zadanie jej nie 
jest łatwem. Opinia polska piętnuje 
surowo każdego przedawczyka. Skoń- 
czył się dawny okres karygodnego 
pobłażania. Przytem prasa nasza oka- 
zuje wielką czujność. Skoro tylko po- 
jawi się wieść, że ten lub inny ka- 
wał ziemi polskiej jest zagrożony, 
dzienniki poznańskie wnet uderzają 
na alarm, nawołują gorąco do akcyi 
ratunkowej. 

Inna trudność, z którą musi wal- 
czyć komisya kolonizacyjna, to brak 
osadników, którzyby łączyli w sobie 
wszystkie potrzebne warunki, którzy 
byliby zabiegliwymi i sumiennymi rol- 
nikami i równocześnie wojującymi 
wyznawcami hakatyzmu. Niemiecki 
osadnik w Poznańskiem, mimo czułej 
opieki władz pruskich, źle się czuje 
na obcej ziemi. Dokucza mu wrogie 
usposobienie ludności miejscowej, któ- 
ra widzi w nim intruza. Musi żyć 
w warunkach zgoła odmiennych od 
tych, do których przywykł w swoim 
Vaterlandzie. Ządają od niego, aby 
nie posiłkował się robotnikiem pol- 


skim, który jest tańszy i mniej wy- 
magający od niemca. braknie mu te- 


go przywiązania do ziemi, 


które wło- 
ścianina polskiego czynią gotowym do 
wszystkich ofiar i poświęceń. 

Więc mimo nawoływań Związku 
dla kresów Wschodnich, mimo syre- 
nich odezw i reklam, —uczciwy i pra- 
cowity niemiec niechętnie przenosi się 
w Poznańskie. Wezwania komisyi ko- 
lonizacyjnej przyjmowane są scepty- 
cznie. Na linii kolejowej między Ko- 
lonią a Berlinem spotykałem trawe- 
stacye ogłoszeń, —jedną z nich scho- 
wałem sobie na pamiątkę i mogę pa- 
nom pokazać. 

Tu p. X. wyjął z pugilaresu afisz 
komisyi kolonizacyjnej. Brzmiał on 
w tłumaczeniu polskiem jak następuje: 

„Niemieckim związkom włościań- 
skim i robotnikom rolnym sprzedaje 
się ziemię Poznańskiem i w Pru- 
sach Zachodnich za pośrednictwem 
Królewskiej Komisyi Kolonizacyjnej.* 

Atoli wyraz „Żw iązkom włościań- 
skim* (Bauernvereinen) przemieniony 
został zręcznie na wyraz „oszustom wło- 
ściańskim*, (Bauern/aengern) a przed 
tytułem komisyi kolonizacyj x: dodane 
zostały sakramentalne litery H. K. T. 

W tych warunkach — ciągnął 
dalej obywatel wielkopolski — osadni- 
cy niemieccy w Poznańskiem składają 
się często z żywiołów nader małowar- 
tościowych. Próbowano ich ściągnąć 
z różnych zakątków Europy. Próby 
nie były bardzo udatne. Przypomina 
mi się jeden z wielu wypadków, do- 


skonale charakteryzujący moralność 
tych pionierów kultury niemieckiej 


w „barbarzyńskiej* prowincyi polskiej. 

W Sarbinowie, wsi czysto pol- 
skiej, mieszkał młynarz niemiec. Nu- 
dziło mu się wśród polaków, więc po- 
ciechy szukał w alkoholu i dni iwie- 
czory spędzał w miejscowej gospodzie 
p. Andrzejewskiego. Pił, kiedy I miał 
pieniądze, pił kiedy ich nie miał, wia- 
traka nie pilnował, zadłużył się więc 
na poważniejszą sumę u szynkarza. 
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Na domiar kłopotów, u wiatraka ze- 
psuła się śmiga. (o robić? P. An- 
drzejewski, zainteresowany losem swe- 
go dłużnika, taką mu daje radę.—Nikt 
panu nie przyjdzie z pomocą, prócz ha- 
katystów. Napisz, że jesteś je- 
dynym niemcem we wsi polskiej, że 
jeden trzymasz tu wysoko sztandar 
niemczyzny, że ta walka z SPODNI 
polskim doprowadziła cię do ruiny... 

Pięknie pan to mówi, odzywa się „pio- 
nier kultury niemieckiej“, ale ja tego 
nie potrafiłbym tak ładnie sformuło- 
wać.—Ja panu napiszę. I p. Andrze- 


jewski redaguje pijakowi bombasty- 
czny memoryał do p. Hansemanna. 


W dwa tygodnie później przyjeżdżają 
urzędnicy głośnego mistrza hakatyzmu, 
sprawdzają, że młynarz jest jedy nym 
niemcem we wsi, że śmiga u wiatra- 


ka złamana. — a w kilka dni później 
młynarz otrzymuje pięćset marek bez- 


zwrotnej j zapomogi. 

— | cóż się stało? 

— Dzięki hakatystom, p. Andrze- 
jewski odebrał swoją wierzytelność, 
Resztę młynarz przepił niezwłocznie, 
wiatraka nie naprawił, — i w bardzo 
krótkim czasie, nie licząc już na nowy 
zasiłek ze strony hakatystów, wiatrak 
sprzedał —polakowi. I opuścił niewdzię- 
czną ziemię poznańską, jako męczen- 
nik idei niemieckiej, gwałconej nie- 
ustannie przez zawziętość polską... 


Gordon. 
| ai da u 


Wydawnictwa popularne. 


Ruch polityczny, rozlawszy się sze- 
roko pierwszym odruchem żywiołu—po- 
czyna się pogłębiać. Szersze masy 
łakną strawy umysłowej, któraby dała 
podwaliny myślowe nowym ideałom. 

Tym wymaganiom spieszą zadość- 
uczynić wydawnictwa popularne. Na 
ogół biorąc, wydawnictwa te nie stoją 
na wysokości swego zadania. Ksią- 
żeczki popularne winny mieć na celu, 
nie tyle danie czytelnikowi wiązanki 
wiadomości encyklopedycznych, a ra- 
czej przytoczone fakty, zdarzenia hi- 
storyczne i t. p. uważać jako środek 
do nauczenia czytelnika orientowania 
się w stosunkach społeczno-polityczno- 
prawnych. Mimo całej sumienności 
w opracowaniu danego dziełka, mimo 
korzystania z pierwszych źródeł, książ- 
ki popularne nie przyniosą należytej 
korzyści, o ile nie będą uwzg zlędnione 
właściwości umysłu, który nie tyle 
zdolny jest do spamiętania suchych fa- 
któw, ile do pewnej analizy w danym 
przedmiocie i następnie do pewnych 
uogólnień—wniosków—syntezy 

Niestety w książkach, które w osta- 
tnich czasach pojawiły się na półkach 
księgarskich — przeważnie zalet tych 
nie odnajdujemy. Pod względem wia- 
domości encyklopedycznych są one 
bez zarzutu opracowane podług pier- 
wszych źródeł, lecz nie ma ani roz- 
winiętej należycie analizy w kwe- 
styach, w których czytelnik sam nie 
zdoła się należycie zorientować, jak 
również brak i syntezy, a jeżeli 
ją spotykamy, to zazwyczaj błaha 
i niema szerszego, ogólnego znaczenia. 

Feliks Honowski. 


Wylew Wisły pod Sandomierzem. 


(Zdjęcia amatorskie p. Malewskiego). 


po” 


Droga do Koprzywnicy, objęta 
powodzią. 


Pod Sandomierzem. 


Głos z Odessy. 


Stowarzyszenie polskie w Odes- 
sie, „Ognisko“, nadsyła nam następu- 
jącą odezwę: 

Zdala od środowisk naszego na- 
rodu, bo aż nad brzegiem morza Czar- 
nego, z chwilą, gdy do tego okazała 
się możebność, zespoliliśmy się w Sto- 
warzyszenie „Ognisko“, którego celem 
najgłówniejszym jest przyczynianie 
siędo wszechstronnego kulturalnego ro- 
zwoju, wykształcenia i oświaty ludności 
polskiej, zam'eszkałej w Odesie, liczba 
której dosięga już obecnie 20000 osób! 

W dniu 21 maja r. b. (st. st.) otwo- 
rzyliśmy w tem mieście skromną, włas- 
ną siedzibę, w której. zamierzamy 
urządzić bibliotekę i czytelnię, dostępną 
nie tylko dla członków naszego Sto- 
warzyszenia, lecz i dla najszerszych 
kół wszystkch bez wyjątku ziomków 
naszych, mieszkających w Odesie. 


Z dobrowolnych składek członków 
„Ogniska“, przeważnie ludzi pracy 
i nie rozporządzających znaczniejszy- 
mi środkami, jak również z ogólnych, 
a jakna początek zbyt skromnych za- 
sobów pieniężnych Stowarzyszenia, 
wydaliśmy już około 500 rubli na za- 
kupno książek, niewielka ilość których 
przedstawia niestety dopiero drobny 
zaczątek tworzącej biblioteki na- 
szej. W danej chwili nie stać nas na 
znaczniejsze wydatki, umożliwiające 
szybkie zebranie większej ilości dzieł 
i bezwłoczne otwarcie podwojów ksią- 
żnicy „Ogniska“ dla wszystkich roda- 
ków naszych, zamieszkałych tu na 
obczyżnie, a tak spragnionych czyta- 
nia książek w języku ojczystym. 

Czas jednak szybko biegnie i każ- 
da chwila, stracona w zaspokojeniu 
tego serdecznego pragnienia, już nigdy 
powetowaną być nie może. Mając to 
na względzie, Zarząd „Ogniska“, po- 
mimo głębokiego przekonania, że naj- 
ważniejszą dzwignią osiągnięcia zało- 
żonego celu jest samopomoc członków 
Stowarzyszenia, z drugiej strony je- 
dnak, nie mogąc obecnie uczynić więk- 
szych wydatków z funduszów 


1a 
SIĘ 
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niska“, postanowił zwrócić się, przy 
pomocy zacnej i gotowej zawsze do 
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i Złotej, woda wchodzi do chat. 


Rozlew Wisły pod Sandomierzem od strony galicyjskiej. 


czynów obywatelskich prasy naszej, 
do wszystkich rodaków z niniejszą 
odezwą, aby raczyli poprzeć te usi- 
łowania i zechcieli przyczynić się do 
jaknajprędszego otwarcia biblioteki 
i czytelni przez nadsyłanie naszemu 
Stowarzyszeniu książek wszelkiej tre- 
ści, bez względu na kierunek, byle lite- 
rackiej wartości. 

Zwracamy się przedewszystkiem 
z prośbą do właścicieli bibliotek prywat- 
nych; w niektórych niewątpliwie znaj- 
dują się nieraz po dwa lub więcej 
egzemplarzy tych samych dzieł, leżą- 
cych najczęściej bez użytku, następ- 
nie do naszych Towarzystw nauko- 
wych i literackich i do Was Szanowni 
nasi uczeni i autorowie, abyście ra- 
czyli nadsyłać nam swe dzieła, przy- 
czem nadmieniamy, że koszta prze- 
syłki z wdzięcznością poniesie Stowa- 
rzyszenie „Ognisko“, Adres—0desa, 
Lanzerowska Nr. 28. 

Mamy nadzieję, że wszyscy roda- 
cy nasi, których sercu drogą jest 
oświata ludności polskiej i uświado- 
mienie jej narodowe, nie pozwolą 
przebrzmieć tej odezwie bez echa. 

Uprasza się inne pisma o powtó- 
rzenie tej odezwy: 


Zarząd „Ogniska“. 


Po rozwiązaniu Dumy. Fot. 


A. O. Drankow. 


m3 


P ezydium pierwszej Dumy rosyjskiej. 


W pierwszym rzędzie siedzą (od lewej do prawej): ks. D. |. Szachowski, ks. P. D. 
Dotgorukow, S. A. Muromcew, N. A. Grodeskul, G. N. Szaposznikow, za nimi stoją (w tym samym porządku): T. T. Kokoszkin, 
S. A. Poniatowski, G. F. Szerszeniewicz i prezes prasy parlamentarnej przy Dumie państwowej i Radzie Państwa, M. G. Bołkwadze. 
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Historyczne posiedzenie komisyi agrarnej w Dumie państwowej, na którem obradowano nad projektem odezwy do narodu, w od- 
powiedzi na komunikat rządowy, który postawił, jako niewzruszoną zasadę nienaruszalność prawa własności ziemskiej i zapewniał, 


że poprawa bytu włościan zależy tylko od woli Monarszej i od ich spokojnego zachowania. 


„Odezwa do ludu“ twierdziła przeci- 
wnie, że rozwiązanie kwestyi agrarnej jest w ręku Dumy i że nastąpi przymusowe wywłaszczenie „obszarników'. Zatarg zakoń- 
czył się, jak wiadomo, rozwiązaniem Dumy. 


Po rozwiązaniu Dumy. 


Fot. 4. O 


Polscy posłowie włościańscy w pierwszej Dumie, w ogrodach pałacu tau- 
w pierwszym rzędzie siedzą: Ostrowski, Nakonieczny, Błyskosz, 
za nimi stoją: Wasilewski i Zukowski. 


rydzkiego. 


Poseł J. E. ks. biskup baron Ropp w ogrodzie tau- 
rydzkim. 


Ciche życie. 


Czując sięniezwykle zdenerwowanym, 
postanowiłem zasięgnąć porady lekarskiej. 
Poszedłem do jednego, drugiego, trzeciego 
znajomego doktora. Każdemu opowiada- 
łem swoje cierpienia. Każdy mnie słu- 
chał, kiwał głową, trzy ruble brał (zna- 


jomy!) i w końcu ka- 
żdy powtarzał jedno 
i to samo: 


Drankow. 


— Spokoju, bez- 
względnego spokoju. 


Unikać wszelkich wzru- 
szeń, wszelkich wstrzą- 
śnień, prowadzić mo- 
żliwie najregularniej- 
sze życie. 

Kiedy mi to pierw- 
zy powiedział —znio- 
słem, drugiemu roze- 
śmiałem się imperty- 
nencko w twarz, trze- 
ciemu powiedziałem 
głupstwo, a do czwar- 
tego nie chodziłem już 
wcale, bojąc się, że 
mu naprawdę mogę 
nawymyślać. 


Bo czy to nie zło- 
śliwe kpiny?.. Czasy 
coraz cięższe, na każ- 
dym kroku można być 
postrzelonym, doszło 
do tego, że wyjście 
z domu do fryzyera, 
czy do cukierni na 
czarną kawę, jest już 
karygodnem lekcewa- 
żeniem życia, a tu mi 
zalecają bezwzlęgdny 
spokój i unikanie wzru- 
szeń. Dobrze, daj mi 
stałą rentę, żebym mógł 
wyjechać za granicę, 
to będę wiódł spokojny żywot. 

Wracałem do domu wściekły, gdy 
nagle na skręcie ulicy spotkałem mego 
dawnego lokaja. Wypędziłem go za zło- 
dziejstwo. Patrzę — on, czy nie on. Ta 
sama łotrowska gęba, ale co za szyk! 
Świeżuteńki garnitur, najwidoczniej od 
pierwszorzędnego krawca, przy kamizel- 
ce gruby, złoty łańcuch — słowem zamo- 
żność aż bije od niego. 

I on mię poznał i ukłonił mi się po 
przyjacielsku. 

— Cóż to, Antoni spadek dostał? 

— | ktoby mi tam co zapisywał? 
A u pana co słychać? — zapytał pospie- 
sznie, jakby chcąc uniknąć dalszej inda- 
gacyi z mej strony. 

A ja, że to jedną myślą miałem całą 
głowę nabitą, więc nie zwracając na to 
uwagi z kim mówię, począłem się przed 
nim, jak przed przyjacielem, zwierzać ze 
swoich trosk i wymyślać na doktorów. 

— Niech mi dadzą rentę—zawołałem 
głośno na zakończenie — to będę miał 
spokój. 

Mój 
mniezo. 

— Na co panu właściwie renta? 

— Jakto na co, żeby wyjechać. 

— A po co pan chce wyjeżdżać? 

- Żeby mieć spokój. 

— Spokój... spokój... Ja uważam, że 

na całej kuli ziemskiej niema miejsca, 


eks-lokaj uśmiechnął się taje- 
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gdzieby tak spokojnie i wesoło można 
było żyć jak w Warszawie. 

— Wytrzeszczyłem na niego oczy, 
przybierając jak najgłupszy wyraz twarzy. 

— (Czy Antoni oszalał! 

- Wcale nie, tylko oczywiście nie 
trzeba być burżujem. 

I klepiąc mnie poufale po ramieniu, 
dodał: 

— Niech tam, po starej znajomości 
powiem panu. Chcesz pan żyć spokojnie, 
dostatnio i wesoło, zostań pan komunistą. 
Raj na ziemi a robota żadna. Wyjdzie 
pan rano na przechadzkę, wstąpi pan tu 
do sklepu, tam do biura, po drodze zawa- 
dzi pan o monopol. Kilkadziesiąt rubli 
w kieszeni pewne. Dawniej—ciągnął, za- 
palając się coraz bardziej—potrzeba było 
przed przystąpieniem do interesu kilka- 
naście rubli na rewolwer wyłożyć. Ale 
teraz i to nie potrzebne. Ludzie się tak 
już nastraszyli, że kawałek blaszanej 
rurki wystarczy. Jedyne zajęcie, powia- 
dam panu. W naszych czasach komuni- 
sta, byle tylko systematycznie na robotę 
wychodził, może jak nic kilka tysięcy ru- 
bli miesięcznie zarobić. 

— I kulę dostać—wtrąciłem. 

— Od kogo? Chyba od siebie same- 
go, jak się nie umie z browningiem ob- 
chodzić. Stójkowy na pomoc nie przyj- 
dzie, bo stójkowy się nas boi, a publi- 
czność także nie przyjdzie, bo publicz- 
ność boi się stójkowego:; zresztą, czy pan 
nie czytuje gazet. Kule z zasady trafiają 
w tych, dla których nie są przeznaczone. 
I najbezpieczniej jest dziś być w War- 
szawie tym, kogo mają postrzelić, bo 
samego to już kula naprawdę ominie. 

Argumentacya jego oburzala mię, 
ale i zaczynała zaciekawiać. Łotr spo- 
strzegł to i roześmiał się wesoło. 

— Widzę, żem panu trafił do prze- 
konania. Niech się pan decyduje, na to 
nawet odwagi nie potrzeba. Zobaczy pan 
po tygodniu, jaki pan będzie wesół, 
zdrów i jak pan pokocha Warszawę... 
A widoki coraz lepsze.. Kto wie, może 
dostaniemy subwencyę,a wtedy urządzi- 
my pogrom. 

Nagle zatrzymał się. 

— No, dowidzenia—wykrzyknął, ści- 
skając mię za rękę.—Ja tu sobie wstą- 
pię do fryzyera. Każę się ogolić i przy 
sposobności zabiorę kasę. To, ma się ro- 
zumieć, drobnostka... na kieszonkowe wy- 
datki. A panu radzę nie zwlekać, tylko 
od jutra do roboty. 

I znikł za narożnikiem ulicy. 

Wstyd mi się przyznać, ale... ale, 
wróciwszy do domu, zacząłem ze starej 
fuzyjki mego ośmioletniego Kazia kon- 
struować browning... taki na pokaz:.. Ale 
i ten wystarczy. 


wp. 


Proces anarchistów rosyjskich w Paryżu. 


Obrońca oskarżonych Andrzej Herse. Tłomacz przysięgły. Aleksander Wiktor Sokołow, odpowiadający 
Sokołow. na pytania przewodniczącego. 


Wypadki w Petersburgu. 
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Pierwszy batalion pułku preobrażeńskiego gwardyi, który, na skutek ujawnionego wrzenia rewolucyj- 
nego, został zdegradowany i wysłany na prowincyę. 


ak. 
Na 


Jenerał Kozłow, zastrzelony Jen. Trepow. 
w ogrodzie peterhofskim; ofia- 
ra podobieństwa z jenerałem 


Trepowem. 


Stołypin, nowy prezydent ga- 
binetu petersburskiego. 


ań 


Z. Sperańska. 
Wiktor Sokołow. Aleksander Sokołow. 


Bomba w Vincennes 


Czytelnicy nasi pamiętają wypadek, któ- 
ry zdarzył się w maju r. b. pod Paryżem. 
Bomba, którą nieśli dwaj młodzieńcy, 
upadła na ziemię, powodując straszny 
wybuch. Jeden z owych młodzieńców 
padł trupem na miejscu. Sledztwo uja- 
wniło, że nazywał się Striga. Drugi silnie 
poraniony, nazywał się Aleksander So- 
kołow. Wkrótce aresztowano ich towa- 
rzyszy, Wiktora Sokołowa i Z. Sperań- 
ską. Obecnie w Paryżu toczył się przeciw 
nim proces; Al. Sokołow został skazany 
na 5 lat więzienia. 


Z kroniki rewolucyjnej. 


Admirał Czuchnin, zabity w ubiegłym tygodniu 
w S6 astopolu. 


Koniec sprawy Dreyfussa. 


Ostatnia podobizna kapitana Alfreda 
Dreyfusa, który ostatecznie został oczy- 
szczony z zarzutów zdrady i przyjęty 
z powrotem w poczet czynnej armii. Na 
tym samym podwóreu Szkoły wojskowej, 
gdzie przed laty zrywano zeń szlify iła- 
mano szpadę, obecnie zawieszono na pier- 
siach Dreyfussa krzyż Legii honorowej. 


Konkurs pływacki w Warszawie, w dniu 22 lipca. 


Współzawodnicy na chwilę przed rozpoczęciem konkursu. 


W drodze do mety, 


W nurtach Wisły. 


(Konkurs pływacki). 


Przy Towarzystwie  wioślarskiem 
istnieje szkoła pływania dla członków. 
W ubiegłą niedzielę dwudziestu kilku 
uczniów tej szkoły, pod przewodnictwem 
kapitana kółka pływackiego p. W. Wehra, 
popłynęło do Bielan. Pomimo niepomyśl- 
nych warunków, bo przy przeciwnym 
wietrze i 16-tu stopniach ciepłoty wody, 
około dwudziestu uczestników dopłynęło 
do mety t. j, do kępy Potockiej, zaś po 
za metę, do Bielan, dopłynęło dziewię- 
ciu. Charakterysteczne to, że najwy- 
trwalej płynęli pływacy dobrej tuszy. 


m. 


Liczne łodzie towarzyszą dzielnym pływakom. 


Z teatru. 


„Mieszczanie“ M. Gorkiego w Filharmonii. 


Życie małej burżuazyi. Atmosfera 
duszna. Brak szerszych poglądów 
i śmielszych wzlotów. Dwoje starych, 
przywiązanych do swych dzieci i za- 
męczających je równocześnie. Ro- 
dzice wobec syna i córki są nudni 
i nieznośni. Dzieci wobec rodziców 
są nudne i nieznośne. Lecz dzieci nie 
kochają już swych rodziców, omal że 
ich nienawidzą. Syn idzie za popędem 


serca wbrew woli ojca. Córka nie 
może wyjść za tego, kogo kocha, — 


nie może nawet umrzeć. Jakaś wdo- 
wa wesoła, patrząca na świat jasne- 
mi, śmiejącemi się oczyma... Jakiś 
maszynista kolejowy, energiczny i pe- 
łen ochoty do życia, wyciąga dłoń do 
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Po przybyciu do mety uczestnicy pokrzepiają siły koniakiem. 


dziewczyny łagodnej i dobrej... Będą 
szczęśliwi. Ojciec dziewczyny—pijak 
nałogowy--—buntuje się niekiedy prze- 
ciw poniewierce, której doznaje. I wre- 
szcie rezoner, filozofujący dowcipnie 
na trzeźwo i po pijanemu, mędrzec, 
szukający w wódce zapomnienia, —je- 
den z tych upadłych, dla których 
Gorkij ma niewyczerpane zasoby współ- 


czucia... Powiedziano, że „Mieszcza- 
nie“, to bolesny obraz różnie między 
starem i młodem pokoleniem. Dla 
czego? Wyznaję, że rodzice — choć 


Gorkij nie szczędzi im ciemnych barw— 
sympatyczniejsi są dla mnie niż dzie- 
ci. Bo kochają przynajmniej swe dzieci. 
Dają im wykształcenie, pracują dla 
nich, dbają o ich przyszłość. A dzie- 
ci potrafią się tylko czuć nieszczęśli- 
wemi, — serca ich oschłe i chłodne. 
Nie dziwnego, gdy ojciec-prostak nie 
może zrozumieć pragnień i dążeń sy- 


na, który ma uniwersyteckie wykształ- 
cenie. Lecz syn powinien rozumieć, 
co się dzieje w duszy ojca, córka po- 
winna umieć ocenić serce matki, tkli- 
we i gotowe do pięknych poświęceń 
nawet wtedy, gdy matka jest kobietą 
małostkową i poziomą. 

I czemże się dzieje, że te niewy- 
szukane wypadki życiowe ludzi mało 
interesujących, wypadki związane lu- 
Źnie i niestarannie, przykuwają naszą 
uwagę, budzą w nas wzruszenia szcze- 
re i głębokie? Gorkij nie jest drama- 
turgiem w ścisłem znaczeniu tego 
słowa, bo nie umie i nie usiłuje na- 
wet wcale budować swych dramatów. 
Ale jest poetą, potrafiącym w najzwy- 


klejsze dusze ludzkie tchnąć swój 
wieczny ból i tęsknotę. Jest poetą 
cierpienia, które nie krzyczy patety- 


cznym frazesem, lecz kryje się i czai 
w każdym ruchu, w każdym uśmiechu. 
W Gorkim tkwi ten bezbrzeżny ból 
i tęsknica, któremi przesiąknięta jest 
cała szlachetniejsza część literatury 
rosyjskiej. Szczególną sympatyą darzy 
ludzi wykolejonych, upadłych, którzy 
warunkami bytu pogodzić się nie umieli 
czy nie chcieli. Pijak, topiący w alko- 
holu swe troski, jest mu nierównie 
sympatyczniejszy, niż skrzętny kupiec 
lub zabiegliwy adwokat, dążący do 
zwiększenia swych dochodów. Bo upa- 
dek pijaka jest w jego oczach jedną 


zbrodnią więcej tego systemu, który 
od wieków położył ciężką rękę na 


duszy narodu rosyjskiego, tłumiąc je- 
go wolnościowe pragnienia i dążenia. 
Swiadomie czy nieświadomie, Gorkij 
staje się podobnym do prokuratora, 
który oskarża ciągle, nieustannie, 
szuka okoliczności, obciążających wi- 
nę oskarżonego, odnajduje je w każdej 
nieomal zbrodni, popełnionej przez 
jednostkę i wdzięczny jest tej je- 
dnostce, że popiera w ten sposób 
jego oskarżenie. I, jak prokurator, szu- 
ka w tych świadkach, co godzą się 
z życiem—plam jak najbrudniejszych, 
by osłabić ich zeznania. W „byłych 
ludziach“, w tych, co z warunkami 
ciasnego życia pogodzić się nie chcieli, 
a w walce upadli choćby najniżej— 


odnajduje rysy szlachetne i ujmu- 
jące. I Gorkij — prawdziwym pro- 
kuratorom to się nie zdarza — ma 
całą publiczność za sobą, cała pu- 


bliczność w tym akcie oskarżenia od- 
najduje niewygasłe ognie własnych 
bólów i udręczeń, rozumie każdą alu- 
zyę, odczuwa w pełni to, co czuł 
poeta... 

Teatr Filharmonii powierzył wy- 
reżyserowanie „Mieszczan* Józefowi 
Kotarbińskiemu i dobrze na tem wy- 
szedł. Sztuka była wystawiona sta- 
rannie i choć teatr łódzki nie posiada 
w swym zespole wybitniejszych sił 
artystycznych, całość szła znacznie le- 
piej, niż to miało miejsce w sztukach 
granych z udziałem „gwiazd“ niesły- 
chanie reklamowanych. 


S. K. 


G, co odchodzą... 


Od znanego artysty malarza, 
Stan. Masłowskiego, otrzymuje- 
my gorące wspomnienie o Ś. p, 
Józefacie Nowińskim, który ku- 
lą samobójczą przeciął nić swe- 
go żywota. 


Straciliśmy 
człowieka. 

Stargało się zbyt rychło serce 
czułe, serce dobre, bez skazy. Człowiek 
ten, prócz boleści własnych, o których 
nigdy nie mówił, nosił w piersi bóle i tro- 


szlachetnego, czystego 


ski narodu. Z myślą o lepszej doli ludu 
polskiego w przyszłości, szedł z pracą 
i ofiarą ceałopalną dla tego narodu. 


Praca mozolna nad oświatą prostaczków 
pożerała i tak nadwątlone zdrowie. 

Robota społeczna, czy jak się u nas 
do niedawna mówiło, robota zakazaną, 
wypełniała poecie i człowiekowi wszy- 
stkie dni i noce jego krótkiego życia. 

Uwagi życzliwych znajomych i przy- 
jaciół, których nieboszczyk liczył bardzo 
wielu, zbywał prawie zawsze jedną od- 
powiedzią: 

— waze nie mogę. 

I tak szedł dalej, zawsze z rezygna- 
cyą, która w ostatnich czasach wyczu- 
wać się dawała z jego tonu i półsłówek. 

Czy doszedł w tych nieszczęsnych, 
strasznych czasach do zupełnego zwąt- 
pienia we wszystko? 


razie zapomniałem o smutnem proroctwie. 
A jednak przekonałem się, ile mieściło się 
strasznej prawdy w tem powiedzeniu. 

Była więc w tem sercu zdawna ja- 
kaś tajemnicza a wielka rana, której 
przeżyć nie był wstanie. 

Opinia niektórych ludzi i pism, ja- 
koby nieboszczyk nawiedzony był obłę- 
dem umysłowym, jest z gruntu fałszywą. 

Dla tych, którzy go znali bliżej, 
śmierć ta przedwczesna pozostawi na- 
zawsze żal za człowiekiem nieskazitel- 
nym, o gorącem sercu i wybitnych zdol- 
nościach. St. M. 


Z poezyi Młodej Belgii. 


Karol von Lerberghe: Pan, komedya saty- 
ryczna, Paryż, „Mercure de France” 1900. 


Karola van Lerberghe uważają wszy- 
scy powszechnie za poprzednika Maeter- 
linka. Gdyby nie jego symboliczni „Les 
Flaireurs*, w których drży przeczucie 
śmierci. może autor „Mądrości i Przezna- 
czenia“ nie napisałby swego „Intruza”. 
Maeterlink i Lerberghe byli istotnie ko- 
legami i przyjaciółmi jeszcze za lat 
szkolnych, a gdy w r. 1882 powstał or- 
gan młodych poetów belgijskich „La 
jeune Belgigue* którego motto brzmiało: 
„bądźmy sobą!” obaj, wraz z Ekhoudem, 
Lemomierem i Verhaerenem stali się je- 

go przedstawicielami. Te dwie 


Niestety... Tak. 

Wspomnienia 
moje kilku przy- 
jemnych  wieczo- 
rów, w towarzy- 
stwie nieboszczyka 
spędzonych, pozo- 
staną mi na zawsze 
w pamięci. Wszę- 
dzie, gdzie się zna- 
lazł, wnosił on ze 
sobą atmosferę pod- 
niosłego uczucia, 
czci i wiary we 
wszystko co pięk- 
ne w Sztuce a szla- 
chetne i bohater- 
skie w życiu. 

Natura wrażli- 


| 


z wielkie i ciche dusze, pogrążone 
w głębokiem uwielbieniu wszyst- 
kiego co proste a wzniosłe, czciły 
głównie prerafaelitów, a więc: Bo- 
ticellego, Rosettiego, Burne-Jo- 
nes'a. Kult ten przenika ich utwo- 
ry, inspiruje ich do poezyi mięk- 
kich, mglistych, cudnych w swej 
prostocie. 

Po paru zbiorkach tych poe- 
zyi, Lerberghe rzuca dziś w świat 
komedyę satyryczną p.t. Pan, 
którego treścią jest walka świa- 
ta chrześcijańskiego, świata form 
i dozorów, z duchem pogańskim, 
z helleńskiem pięknem i swobodą. 
Lekkim poświstem satyry szydzi 
autor przez ciąg pięciu aktów ze 
starych, zaśniedziadziałych prze- 


wa i wypadki osta- 
tnie spowodowały 
tak tragiczny ko- 
niec; ale prócz tego 
tkwiła jakaś zło- 
wroga strzała w tej szlachetnej piersi. 

'Tułało się po tej biednej, skołatanej 
głowie postanowienie krwawe, tułało się 
i ukazywało czasem, niby dwa czarne 
oczodoły trupiej czaszki, ukazując przy- 
tem czarne przepaści jego czystej duszy. 

Kiedyś, przed pół rokiem, w pra- 
cowni, w czasie posiedzenia, przy malo- 
waniu obrazu, gdzie nieboszczyk jest 
przedstawiony jako symboliczna figura 
poezyi, odezwał się do mnie w te słowa: 

—Panie Stanisławie—starajcie się, że- 
bym był podobny. 

—No tak! Staram się, choć tutaj nie 
idzie mi tyle o podobieństwo, lecz wię- 
cej o idealną postać poety. A dla czego 
panu zależy, aby portret był podobny? 

— Dla tego, że poza ten obraz, o ile 
będę podobnym, nie więcej nie przejdzie 
ze mnie do potomności... 

— Nie rozumiem, odrzekłem. 

No tak, bo ja w przyszłym roku 
odbiorę sobie życie! 

Było to powiedziane spokojnie i po- 
ważnie. 

— Ha, Ha, Ha—zaśmiałem się, obraca- 
jąc w żart to odezwanie się Nowińskiego. 
W godzinę wyszliśmy rozradowani 
szczerze jakiemś wesołem opowiadaniem, 
których zawsze miał zapas obfity. Na 


Masłowskiego.) 


Józefat Nowiński, (fragment z niewy- 
stawionego nigdzie obrazu Stanisława 


sądów. 

A więc w wiosce flamandzkiej, 
wśród poczciwego, naiwnego lu- 
du, zjawia się Pan. „Kim je- 
steś? —pytają go pasterze. „Bo- 
giem” — odpowiada. Oburza się ksiądz, 
zakrystyan, nauczyciel wiejski; jedna 
tylko dziewczyna z ludu pieści go oczy- 
ma. Ona pokochała Pana... Od pierw- 
szego spotkania rwie się ku niemu jej 
dusza dziewicza. Zgadzają się wreszcie 
rodzice, ksiądz i cała wieś, by dziewczy- 
nę, której na imię Paniska, oddać obce- 
mu przybyszowi, ale Pan musi zrobić 
koncesyę. I tu następuje kulminacyjny 
punkt satyry: 

Pan musi przyrzec, iż o tem, że jest 
bogiem, zapomni, kompromitujący strój, 
koźle kopyta i rogi zarzuci, na flecie 
grać, ani cudów czynić nie będzie, Nie 
dość tego: Paniskę w kościele poślubi, 
spodziewanym dzieciom da naturalną, 
ludzką postać, nie będzie żył dłużej po- 
nad lat sto, a z mieszkańcami wsi prze- 
stanie rozmawiać o polityce, teologii, fi- 
lozofii... 

Komedya kończy się poetycznym 
obrazem, w którym, wobec oniemiałej od 
grozy wsi całej, Paniska, nago, piękna 
i zuchwała, tańczy na łące taniec jakiś 
szalony, bachiczny, porywający... 

Ksiądz wybiega naprzód sceny i woła: 
„Zasłona”! A zakrystyan prędko ją za- 
suwa. 


Z—a. 


Wycieczka pszczelińskiej szkoły rolniczej do Putki. 


W ubiegłą niedzielę wychowańcy Szkoły Pszczelińskiej, łącznie z ciałem nauczycielskiem i kierownikiem zakładu p. Rutkow- 


skim, zwiedzali wzorowo prowadzone gospodarstwo w Putce, majątku pp. Wysakowskich. 


Uwagę zwiedzających przykuwało 


w wysokiej kulturze postawione ogrodnictwo (warzywa), słynna na okolicę chlewnia i młyn wodny, zbudowany podług najnow- 


szych zdobyczy młynobudownictwa. 
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Markian Szaszkiewicz. 


Na mogile pierwszego pisarza na- 
rodowego Rusi halickiej wznieśli ru- 
sini lwowscy skromny, lecz piękny 
pomnik. Przedstawia on obelisk, na 
którego cokole wspiera się alegorycz- 
na postać kobiety, płaczącej nad urną 
żałobną. Figura kobiety z bronzu, obe- 
lisk kamienny. Napis podaje tylko 
imię i nazwisko poety „Markian Sza- 
szkiewicz* i daty 1811—1843. Wznie- 
sienie pomnika było ze strony stowa- 
rzyszenia rusinów lwowskich „Pro- 
świta“ pięknym aktem pietyzmu dla 
człowieka, który się wobec narodu 
swego dobrze zasłużył. 

Markian Szaszkiewicz ma to samo 
znaczenie dla Rusi halickiej, co Ko- 
tlarewski dla Ukrainy. Za jego przy- 
czynieniem się język ruski, którym 
aż do owej pory lud tylko posługiwał 
się, dostał się do literatury pięknej 
i popularnej, następnie do życia do- 
mowego inteligencyi, a w dalszym 
ciągu do szkół i literatury naukowej. 
Szaszkiewicz żył krótko, ledwie 32 lat. 
Był to człowiek skromny, cichy, cho- 
rowity. Zdziałał niewiele i tylko fakt, 
iż pierwszy w literaturze przemówił 
językiem ludu, zapewnia mu trwałą 
kartę w narodowem piśmiennictwie. 
Jako młodzieniec pisywał wierszyki 
przygodne w języku polskim. Polszczy- 
zna panowała wówczas zupełnie w ży- 
ciu domowem wykształconych rodzin 
ruskich, typ: gente ruthenus, natione 
polonus, był powszechnym. Scisły 
związek przyjaźni z Jakóbem Głowa- 
ckim i Janem Wagilewiczem, zazna- 
jomienie się z budzącą się do nowego 
życia Słowiańszczyzną, osobliwie z ru- 
chem literacko -naukowym  czechów 
i serbow, natchnęły go pragnieniem 
obudzenia podobnego ruchu wśród ru- 
sinów, a mianowicie stworzenia naro- 
dowej literatury ruskiej. Szczególny 
był zaiste literatury tej początek. 
Pierwszy utwór w języku ruskim, ja- 


ki wyszedł z pod pióra Szaszkiewicza, 
była to oda na dzień urodzin cesarza 
Franciszka I, zatytułowana „Głos ga- 
licyan*, a powstała w r.1834. „Jakaż 
to krasa zakwitła po wszystkim świe- 
cie?! —woła w niej Szaszkiewicz z pa- 
negirycznym patosem.—Czy jasne słoń- 
ce zstąpiło z pod niebieskiego stropu, 
czy niebo gwiazdami lunęło na padoł 
ziemski, czy zorza poranna w ziemi 
się zatopiła?*... Nie. Wypadkiem, któ- 
ry wywołał tyle. zachwytu młodego 
poety, był fakt bez znaczenia, mogący 
obchodzić samego tylko Franciszka I 
i jego dworaków. Skromny paroch 
z pod Złoczowa nastroił swą lutnię 
na ton, jakiegoby się nie powstydził 
żaden panegirysta XVII wieku. Był 
człowiekiem prawym, więc odczuwał 


Pomnik Markiana Szaszkiewicza. 


23 


zapewne szczerze to, co napisał. Rys 
wysoce charakterystyczny dla nastro- 
ju, nie samego tylko Szaszkiewicza. 
W czasie, gdy w Polsce szerzyły się 
idee Towarzystwa demokratycznego, 
gdy Galicyę nurtowały prądy „Stowa- 
rzyszenia ludu polskiego*, gdy Konar- 
ski, Wołłowiez, Zaliwski dawali gardło 
za wielkie ideały ludzkości, pierwszy 
poeta rusinów śpiewał pokorny hymn 
ku czci jednego z wielkich policyan- 
tów Europy. 

W Peszcie 1837 r. ogłosił Szasz- 
kiewicz zbiór utworów wierszem i pro- 
zą p. t. „Rusałka dniestrowa*. I od 
tej niewielkiej książeczki, liczącej 150 
stron druku, zaczyna się historya lite- 
ratury ruskiej w Galicyi. Za nią 
wdzięczni rodacy pomnik dziś Szasz- 
kiewiczowi wznieśli. Szaszkiewicz nie- 
długo przeżył pamiętne swe wyda- 
wnictwo. Wątły organizm, podkopa- 
ny ciężką pracą o chleb jeszcze w mło- 
dości, stoczony chorobą piersiową, uległ 
w roku 1843. Plon literacki tego pier- 
wszego pisarza Rusi halickiej skromny. 
Garść piosnek lirycznych, niekunszto- 
wnych, o formie surowej, chociaż 
wdzięku niepozbawionych, nastrojo- 
nych na ton cichego smutku, trochę 
przekładów pieśni czeskich i serbskich, 
urywek tłomaczenia „Zamku kanio- 
wskiego*—oto wszystko. Lecz na po- 
czątek było to wiele. Książka Szasz- 
kiewicza stała się cudowną pobudką, 
wskrzeszającą życie i ruch w wielkiej 
mogile ruskiego języka. I nie służal- 
czy, pełen sztucznej retoryki pean na 
cześć cesarza-despoty, echem stugło- 
śnem odezwał się w duszach rodaków 
Szaszkiewicza, lecz ów prosty, wyźszą 
myślą natchniony czterowiersz, godzien 
wyrycia na kamieniu grobowym: 

Razem, razem złączmy siły 
niech nam zgoda drogę ściele, 
Precz wypędźmy mroku cienie 
i — ku światłu, przyjaciele! 


Lwów. Lubicz. 


Otwarcie pierwszego baru artystycznego w Warszawie. 
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W dniu 21 b. m. otwarto przy ulicy Siennej Bar artystyczny firmy 
innymi, że ściany jego ozdobione są obrazami różnych artystów naszych, zakupionymi przez właścicieli. 
być dalej rozsprzedane, a zysk obraca się na korzyść artystów. - 
znany artysta-malarz. 


Feliks Cichocki, 


Felieton Warszawski. 


Pamiętam ową jesienną, ciemną 
noc, kiedy usypiająca Warszawa, niby 


prądem elektrycznym tknięta, poru- 
szyła się nagle, zawrzała radością 


i weselem.— Konstytucya! Na ulicach 
panował wilgotny chłód, a serca opa- 
nowała—na chwilę — jasna, słoneczna 
wiosna. Konstytucya! 

Krótko trwała idylla. Przerwały 
ją brutalne salwy karabinowe, piekiel- 
ny huk bomb, odgłosy bólu i rozpaczy. 
Ciągnęły się długie tygodnie i mie- 
siące, zawsze niepewnością jutra brze- 
mienne. I znów zaskoczył nas moment 
historyczny, — ów ostatni ranek nie- 
dzielny... Duma rozwiązana! Tragiczna 
wieść wciskała się do wszystkich 
drzwi, jak zmora natrętna, budziła 
śpiących, biegła błyskawicą do letnisk 
podmiejskich, nieciła wzruszenie na- 
wet w tych, co zwykli wszystko prze- 
widywać i wszystkięgo się spodzie- 
wać. Duma rozwiązana! Wieść bie- 
gła i wraz we wszystkich oczach, na 
wszystkich ustach wisiało jedno pyta- 


Haberbusch i 


- Zakupem 


Schiele. * Bar odznacza się 


Obrazy 


tem 'przed 
te mogą 


obrazów i urządzeniem Baru zajmował się p. 


Połączenie tego celuz Barem jest więc istotnie u nas czemś zupełnie nowem. 


nie:—Co teraz będzie? Wieść biegła 

i wślad za nią rósł i wzmagał się 
nieznośny, okrutny niepokój, który nas 
dręczy i trawi.—Co teraz będzie? Ileż 
razy każdy z nas usłyszał to pytanie, 
ileż razy zadał je w ciągu tych kilku 
dni,—choć nikt nie przypuszczał, że 
może otrzymać odpowiedź! 

„.Nazajutrz w gronie literatów 
i artystów rozprawialiśmy o samobój- 
stwie Józefata Nowińskiego. Jeden 
z „młodszych* mówił: 

— Pamiętacie niewątpliwie takie 
epizody z opowieści wojennych... Rota, 
czy pułk cały, stoi na wskazanym po- 
sterunku, z którego ruszyć się nie 
wolno. Broń przy nodze. Czekać! 
A wokół toczy się bój zażarty, arma- 
ty huczą, w powietrzu świszczą kule, 
zdala dochodzą echa trąb, zagrzewa- 


jących do ataku, echa krzyków i wo- 


łań tych, co walczą... Tam, gdzieś, 
może o staję tylko, toczy się bój za- 
żarty; tu trzeba stać spokojnie, trzeba 
być niemym świadkiem tych zapasów, 
trzeba czekać w niepewności, która 
szarpie nerwy... Czasem zbłąkana kula 
padnie w szeregi czekających, trafio- 
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ny żołnierz legnie z głuchym jękiem, 
bez walki i bez chwały... 

Tak samo wokół nas toczy się 
bój zażarty. Hukają salwy i pojedyn- 
cze wystrzały, błyskają ostrza ba- 
gnetów i sztyletów, — grają pobudki 
i grzmią groźne nawoływania, — my 
stoimy opodal, —niemi świadkowie pio- 
runowej burzy, — narażeni tylko na 
zbłąkane kule bez chwały, —i wycze- 
kujemy bezczynnie, jaki będzie wynik 
tej walki. Aż nerwy w końcu odma- 
wiają posłuszeństwa i sami nie wie- 
my, żali nie jesteśmy trupami wśród 
żywych?... Okropna, straszna bezczyn- 


ność! Po tysiąc kroć lepiej byłoby 
rzucić się na oślep w rozgwar bojo- 
wy, spojrzeć oko w oko niebezpie- 


— ..Napróżno dusza wyrywa ci 
się z ciała! Twój posterunek tu z bro- 
nią przy nodze, twa dola — katusze 
biernego oczekiwania i niepewności, 
co pazurami wydrapuje ci trzewia. 
Te pobudki nie dla nas jeszcze grają, 
a gdyby niebacznie ich usłuchać, wraz 
zwiastowałyby zagładę i zniszczenie, 
stałyby się może pieśnią żałobną i roz- 


paczną, nietylko dla nas, lecz i dla 
przyszłych pokoleń. Cierpliwa roz- 
tropność niekiedy trudniejszą bywa, 
niż bohaterska odwagk. 

I przytem w owych pobudkach, 
obok wszechpotężnej pieśni wolnościo- 
wej, brzmią jakieś zgrzyty, które na- 
gle ziębią zapał, powstrzymują. Naj- 
szlachetniejsze melodię walki o wol- 
ność mąci rozdźwięk apetytów i nie- 
nawiści klasowych. Obok apostołów 
Idei w jednym szeregu stają 
jej świadomi fałszerze, obok 
bohaterów złoczyńcy. — Mło- 
dy poetë i 
ciszy zaczął mówić kto inny: 

— To nie jest walka dwóch 
wrogich obozów. To jest wojna wszyst- 
kich przeciw wszystkim. W bezprzy- 
kładnym zamęcie zgubiły się i pomie- 
szały wszelkie pojęcia etyczne. Do 
znanego adwokata, poświęcającego 
bezinteresownie swój czas i talent 
procesom politycznym, przychodzi mło- 
da żydóweczka. Ubrana jest z pewnym 
szykiem, ruchliwe oczy patrzą śmia- 
ło.—Czemu pan nie chce bronić mego 
brata+ Obowiązkiem adwokata jest 
bronić tych, którzy walczą „dla spra- 
wy“. — Przepraszam — odpiera adwo- 
kat—brata pani chwycono, gdy z re- 
wolwerem w ręku, w towarzystwie 
tak samo uzbrojonych kolegów, wtar- 
gnął do kasy prywatnej fabryki. Gdzież 
tu czyn politycznej natury, gdzież po- 
święcenie „dla sprawy“? — A ekspro- 
priacya burżujów —brzmi autentyczna 
odpowiedź—to nie jest działanie „dla 
sprawy“... Innym razem odwiedza go 
ubogo odziana kobieta, z tą samą pre- 
tensyą. — Czemu pan nie chce bronić 
mego męża? Przecież jego chcą karać 
niesprawiedliwie! —Jakto, niesprawie- 
dliwie? Aresztowano go, gdy pod 
groźbą noża wymuszał pieniądze od 
jakiegoś sklepikarza. — Co za pienią- 
dze!—odpowiada z oburzeniem kobie- 
ta. — Było wszystkiego niecałe pięć 
rubli.—Lecz groził nożem. —Nie zabił 
nikogo, bo się nie bronili... A zawsze 
on walczy „dla sprawy...* 

„bla sprawy!“ 
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Honor. 


Redivivus. 


— Ach, jestem w rozpaczy... 

— Znowu się zgrał?... 

— Nie, jeszcze gorzej. 

— Uwiódł znowu jakąś dziewczynę?... 

— Niestety, gorzej, 

— Może znowu nas podpisał na we- 
kslu?... 

— I to nie. Jeszcze gorzej. 

— Więc może znowu popełnił jakąś 
małą defraudacyę? 

— Ależ nie, jeszcze gorzej. 

-- A może go znowu przyłapali 
w klubie na grze fałszywej? 

— Także nie. Jeszcze gorzej. 

— To już nie wiem, powiedz... 

— Ma pojedynek!... 

— (o mówisz?! I uznali go za godne- 
go dania satysfakcyi? 

— Niestety, tak... 

— Jakże się z tego cieszę!... 

— Dlaczego? 

— Dlaczego?! Żono! 
„człowiekiem honorul...* 


~ 


Nasz syn jest 


I. N. 


Rysunek humorystyczny G. Pillatiego. 


Najnowszy, niezawodny sposób robienia fortuny, 
czyli w pogoni za dobrem doczesnem. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


„N=owskiemu*. Nie wydrukujemy 
z powodu nie dostatecznego odrobienia 
literackiego. 


Nadesłane. 


OBRAZY 


Odpowiedzi Administracyi. 


do zbiorów i galeryj. Wystawa 
do godz. 8-ej. Salon St. Kuli- 
kowskiego, Marszałkowska 129. 
|-sze piętro. Telefon No 2525. (366) 


Ks. L. Kawalewski w Mieleszynie 
Opłatę otrzymalismy za I półrocze. D. c. 
wysyłamy pod adresem. À 

Witold Nowicki w Męckiej Woli. 
Dziękujemy za nadesłaną prenumeratę. 
Swiat wysłany i w d. e. regularnie do- 
chodzić będzie. 

Apollo Lwowicz-Kostrica w Czarkach. 
NN: 27, 28, 29, wysłaliśmy we właści- 
wych terminach. Ządane dwa pierwsze 
numery wyślemy powtórnie z Nr. 30. 

Kulczyński Tomaszów. Po odnowie- 
niu prenumeraty, którą wobec zaległości 
powstrzymaliśmy, „Swiat* został wysła- 
ny łącznie z 2 egz. Nr. 15i w d. c. re- 
gularnie wysyłany będzie. 

P. M. Łepkowski, Mniszek na Spiży. 
Opóźnienie powstało z braku dokładnego 


adresu. Natychmiast wysyłamy zaległe 
numery. 
P. W. Stołecki, Chanżenkowo. XN: 26 


wysłaliśmy powtórnie. Pieśni z nutami 
najlepsze będą Barańskiego w cenie rb. 
1,50, ale są i inne dobre zbiory w zna- 
czniejszych księgarniach. ` (Gebethner 
i Wolff, lub E. Wende i Sp.) 

Ks. P. Baranowski Nieśwież. Przed- 
płatę za I półrocze otrzymaliśmy 16, zaś 
za II półrocze 9b. m. Całość wysłana 


19 b. m. 


Konferencya socyalistyczna 
w Londynie. 


W Londynie odbyła się w ubiegłym tygodniu 
konferencya 
w parlamentach europejskich. 
cyi 
poseł do Dumy petersburskiej i p. I. Daszyński, 
poseł do wiedeńskiej Rady Państwa. 


przedstawicieli socyalizmu 
W konferen- 


brali udział między innymi p. Anikin, 


Pod- 
czas rozpraw zajmowano się żywo 
położeniem politycznem w Rosyi. 


M. Anikin. 
J. T. Malpherson. 


M. Rubanowicz. 
M. Czajkowski. 
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1. Daszyński. 
J. Ramsay Macdonald. 


Z uniwersytetu lwowskiego. 


Dr. Roman 
Barącz, zna- 
komity chi- 
rurg lwowski, 
mianowany 
został profe- 
sorem chi- 
rurgii w uni- 
wersytecie 
we Lwowie. 


MUDNNAADA A 


Macierz polska w Warszawie 


Aleksander Zawadzki, członek zarządu Macierzy. 


(0), 


Z Krakowa do Warszawy łodzią. 


Jubileusz 30-letniej 


działalności naukowej. 


Prof. Zygmunt Laskowski w swem laboratorium 


w Genewie. 
Prof. Zygmunt Laskowski, znany 
w świecie lekarskim uczony, obchodził 


w tym roku jubileusz trzydziestoletniej 
działalności. Uniwersytet genewski wli- 
cza go do swych głównych podpór. Choć 
prof. Laskowski większą część życia 
spędził zagranicą, wygnany z kraju wy- 
padkami 1863 r., na chwilę nie stracił 
kontaktu z ojczyzną, którą ukochał na- 
dewszystko. 


BPPaPP 


O zasilenie funduszu na budowę 
pomnika Chopina w Warszawie. 


Redakcya „Nowości Muzycznych* 
pragnąc przyczynić się do zwiększenia 
funduszu na budowę pomnika Chopina, 
urządza sprzedaż wydanych przez siebie 
zeszytów nut, zawierających utwory 
najcelniejszych polskich i zagranicznych 
kompozytorów z lat 
ostatnich na forte- 
pian, skrzypce i do 
śpiewu. Połowę czy- 
stego dochodu, jaki 


ze sprzedaży zosta- 
nie osiągnięty, „No- 
wości Muzyczne * 
przeznaczają na bu- 
dowę pomnika. 
Sprzedaż odbywać 
się będzie pod kon- 
trolą sekcyi imienia 
Chopina, istnieją- 
cej przy tutejszem 
Tow. Muzycznem, 
w specyalnym skle- 
pie przy Krakow- 
skiem-Przedm. N*6, 
udzielonym bezin- 
teresownie przez 
właściciela domu p. 
Oranowskiego, 
gdzie również na 


Niezwykły dowód odwagi i wytrzymałości dali czterej wycho- 
wańcy szkoly rolniczej w Czernichowie pp. Adam Górski, Jó- 
zef Zyskowski, Józef Grodeckii Adam Lewicki, wszyscy z Kró- 


iestwa, 


płynąc nawet czasem i nocą. 


odbywając podróż z Krakowa do Warszawy na zwy- 
kłej krypie świerkowej, i to podczas największego przyboru 
Wisły. Całą drogę młodociani wioślarze odbyli w ciągu6dni, p. 
W Warszawie 
padku, cali i zdrowi, we wtorek 17 b. m. o godz. 1ll-ej. 


rzecz budowy po- 
mnika sprzedawa= 
ne będzie piękne 
studyum p.t.: „Isto- 
ta utworów Chopi- 
na* napisane przez 
dyr. Noskowskiego, 
a ofiarowane przez 
S. Sikorskiego 
b. wydawcę i reda- 


stanęli bez wy- 
R y ktora „Wędrowca*. 


Odezwa. 


Od świeżo powstałego i legalnie za- 
rejestrowanego Stowarzyszenia Kursów 
dla dorosłych analfabetów otrzymujemy 
następnjącą odezwę: 


W'spółobywatelki! Współobywatele! 

Jeżeli spieszycie z pomocą dla cier- 
piących głód chleba — pamiętajcie, że 
istnieje też bolesny głód wiedzy! 

Głód wiedzy — to budząca się do 
świadomości dostojność ducha ludzkiego, 
szamocąca się z przyciskającą powieki 
jej ciężką dłonią ciemnoty i poniżenia. 

Czyż serce nie zadrga pragnieniem 
niesienia pomocy w tej walce — do życia 
i światła zrywającemu się duchowi?! 

Człowieka moc, to jego duch. 

Narodu potęga,to ducha jego moc. 

Nasycajmyż głodnych chlebem, aby 
głodnych chleba nie było. 

Podniecajmy wiedzy głód, aby mno- 
żyli się ducha głodni; aby budzili się 
senni, aby poznali niewiedzący, aby ro- 
sla i wzmagała sie potęga społeczeń- 
stwa — albowiem wbrew wstecznictwa 
przekonaniu duch iście świadomy i świa- 
tly najdzielniejszym jest dobra i światła 
orędownikiem!... 

Współobywatelki i Współobywatele, 
spieszcie z gorączkową pomocą Stowa- 
rzyszeniu kursów dla analfabetów doro- 
słych!! 


Redakcya pisma naszego chętnie bę- 
dzie pośredniczyć w zbieraniu ofiar na 
użyteczną instytucyę. 


NANA NANO 
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NANO NN NE RAE NE DNO 


„Karta albumowa“. „Dorożka*, S. Masłowskiego. 


„Ludwika Śniadecka”, Dr. A. Kwaśnicki, 
„Ewa”. Ignacy Nikorowicz. 
„Sonety also Langego”, 
„Z wycieczki w Góry Świętokrzyzkie”. 
(Z 7 ilustr.) St. Th. 
„Zaszumi las”. Powieść Gabryeli Zapolskiej. 
„Za Wiarę i polskeść”* (Z 1 portr.) Lubicz. 
„Mikroby życia stoł cznego'. (Z1 portr.) A. L. 
„Odrodzenie ludu polskiego na Rusi”. 
(Z 1 ilustr.) larus 
„Z rzeźby polskiej“, (Z 3 ilustr.) W Gomulicki. 
„Z literatury włoskiej”. Z—a. 
„Szklanka kawy”, M. Srokowski 
„Obrazki w elkopolskie*', (Z 1 ilustr.) Gordon, 
„Wydawnictwa popularne", F. Honowski. 
„Głos z Odessy”. 
„Ciche życie”. wp. 
„Bomba w Vin: ennes”, (Z 2 ilustr.) 
„,W nurtach Wisły”. (Z 3 ilustr.) 
n2 teatru". S. K. 
„Ci co odchodzą”, (Z 1 portr.) St. M. 
„Z poezyi Młodej B:lgii''. Z—a 
,„Markian Szaszkiewicz”. (Z 1 ilustr.) Zubicz 
„Felieton Warszawski”. Redivivus. 
„„Honor”, 7. N 
„Konfierencya Socyalistyczna w Londynie", 
(Z 1 i'ustr.) 
„Z uniwersytetu 1 owskiego”. (Z 1 portr) 
„Z Krakowa do Warszaw: łodz 4. (Z1 i'ustr.) 
„Jubileusz 50-l<tniej działalności nauko- 
wej”. (Z 1 ilustr.) 
„O zasileniu funduszu na budowę pomnika 
Chopina w ~ arszawie”. 
„Odezwa od stowarzyszenia kursów dla 
dorosłych analfabetow. 


Nadesłane. Odpowiedzi redakcyi. 
wiedzi administracyi. 


(Z 4 ilustr.) 


Odpo- 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Z tegorocznych „Salonów* paryzkich (4 ilustracye). 
Krwawa walka pod Aleksandrowem. Wy- 
lew Wisły pod Sandomierzem (4 ilustr ) 
Po rozwiązaniu Dumy (4 ilustr.) Wypadki 
w Petersburgu. (Z 3 ilustr.) Nowy Pre- 
zydent gabinetu petersburskiego. Z kroni- 
ki rewolucyjnej. Koniec sprawy Dreyfussa. 
Wycieczka pszczelińskiej szkoły rolniczej 
do Putki. Otwarcie pierwszego baru ar- 
tystycznego w Warszawie. Rysunek hu- 
morystyczny G. Pillatiego. Aleksander Za- 
wadzki 
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